Nr. 82. 


We Lwowie Sroda dnia 1 Lutego 1899 r. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


Kiuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac 
Marjaeki |. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 


Plohna ulica Karola Ludwika l. 9 
We Wiednia: 


Mosse i J. Danneberg; 


w Paryżu: 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1Q centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'/, cenia od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po i ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Scnalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
C. Adam 38, 


inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 


JI 


«wchodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie %. rano 


„mej q 


Rocznie 18 zł}. — półrocznie 9. zł. 


Rok XXXII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


50 ct miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miemęcznie. 


£ przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 i 


zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pa granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — 


wartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego‘, płac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. 


Niemey 
a rozporządzenia językowe dla Szlaska. 


Lwów 31 stycznia. 

Rozporządzenia językowe, wydane przez 
ministerstwo sprawiedliwości dla Szląska, wielce 
wzburzyły Niemców Szląskich, których boli na- 
wet ta odrobina sprawiedliwości, wymierzona 
ludowi polskiemu. Niemcy sądzą bowiem, iż 
oni tylko jedni mają prawo do życia w Austrji 
i że oni panować powinni nad wszystkimi in- 
nymi narodami, zamieszkującymi Austrję. Żą- 
dać, aby polski lub czeski chłop otrzymywał 
z sądu i urzędów pisma w zrozumiałym dla 
siebie języku, jest według Niemców bezczel- 
nością, domagać się od urzędników szląskich, 
aby znali język ludu, wśród którego żyją i dla 
którego urzędują, jest zbrodnią. Takich żądań, 
według posła szląskiego Kaisera, nie napotyka 
się w żadnem państwie ani w Europie, ani po- 
za Europą; Turcji nawet muszą Niemcy za- 
zdrościć. 

Posel Kaiser, wypowiadając swe twierdze- 
nie, mówił to, co powtarza tysiące Niemców. 
Czyż więc z takimi ludźmi można dysputować, 
przekonać ich i żyć z nimi w zgodzie? Dlatego 
też wobec takiego zaślepienia Niemców nie mo- 
żna się spodziewać polepszenia stosunków mię- 
dzy Niemcami a Słowianami. Lecz niema złe- 
go, coby na dobre nie wyszło. Im ostrzej Niem- 
cy na Szląsku występować będą z nieuzasad- 
nionemi żądaniami, tem więcej ludność slo- 
wiańska budzić się będzie do życia i tem ener- 
giczniej opierać się będzie zuchwałości niemiec- 
kiej. Niemcy tylko na tem utracą, a Polacy i 
Czesi hartować się będą do rozstrzygającej 
walki. 

Wśród pism szląskich najbardziej nieprzy- 
jazne stanowisko wobec rozporządzeń języko- 
wych zajęła Silesia. Wola z patosem, że czegoś 
podobnego Niemcy nie zniosą i że nie poprze- 
staną stawiać czynnego i biernego oporu. Wzy- 
wa niemieckich urzęduików i adwokatów, nie- 
mieckie gminy wiejskie i miejskie, jednem slo- 
wem wszystkich do sianowczego odparcia bez- 
czilnego zamachu na stare niemieckie przywi- 
leje i na możliwość objawiania niemieckiej na- 
rodowości. Zapowiada, że uporczywie opierać 
się będzie wszystkim słowiańskim błogosławień- 
stwom, aby ratować niemiecką kulturę przed 
ciemiężeniem. 

Podobnych gróżb Silesia więcej jeszcze 
światu obwieściła, lecz na szczęście papier jest 
cierpliwy, a prokurator cieszyński nie bierze 
widać na serjo gróźb, bo inaczej skonfiskował- 
by Silesię za buntowanie urzędników do niepo- 
sluszeństwa względem władz i prawnie wyda- 
nych rozporządzeń. „I my też — pisze Gwiasd- 
ka Ciessyńska — gróźb Silesii bardzo się nie 
obawiamy, bo, chwała Bogu, z każdym rokiem 
rośniemy w siły i mamy dosyć środków po 
temu, aby wykonania wydanych rozporządzeń 
przypilnować. Zaznaczamy tu wyraźnie, że bacz- 
nem okiem kontrolować będziemy działalność 
urzędników, że każde niezastosowanie się do 
rozporządzeń piętnować będziemy w gazetach, 
wymieniać będziemy nazwiska urzędników, wno- 
sić zażalenia, podnosić wykroczenia w radzie 
państwa i nie dopuścimy, aby prawa naszego 
ludu były zaprzepaszczone. ` 

„Wiemy dobrze, że sądy szląskie zawisłe 
są od sądu wyższego w Bernie, który mimo 
rozporządzeń nie uznaje języka polskiego za 
krajowy i prawdopodobnie i nadal nie będzie 
uwzględniał przy obsadzeniach miejsc  sędzio- 
wskich potrzeb polskiej ludności, jak to na 
przykład czyni od długiego czasu w sądzie bo- 
gumińskim, z którego język polski w zupełno- 
ści jest wykluczony. Praktyce tej będziemy się 


(11) 


Antoni Werytus. 


Z pamiętników pająka. 
OBRAZKI. 


(Ciąg dalszy). 

Mialem głowę nabiłą takimi projektami 
ładnych zysków, jak ta baba, co to niosła ko- 
szyk z jajami i mówiła sobie, że z jajek będą 
kurczęta, z kurcząt dwie kury i kogut, które 
gdy sprzeda, to kupi sobie cielę, a z cielaka 
znów będzie krowa, a ta da dużo cieląt, i... 


babie koszyk wypadł, jajka się  potlukły, 
a z niemi uciekły kurczęta, kogut, cielę i 
krowa... 


No, ale mój weksel nie mógł się stłuc ani 
zgubić, bo mialem go w bardzo porządnym 
pugilaresie, umieszczony w obszernej kieszeni 
również bardzo porządnego surduta, ani za 
dlugiego, ani za krótkiego, tylko w samą miarę. 

Bałem się jeszcze jednej rzeczy. Wyglą- 
dałem dość szajęecowato i wydawałem się 
młodszym, aniżeli byłem. A nuż ten Bonisła- 
wski z takim młodym Żydkiem i gadać nie 
zechce ?... Ale myślę sobie: skoro mu powiem, 
że to ja jestem właścicielem  wekslu i weksel 
ten pokażę, to jemu przecież będzie wszystko 
jedno, czy ja młody, czy stary, czy wysoki, 
czy mały... On musi widzieć we mnie tylko 
swego wierzyciela, a ja w nim swego dłużnika. 

Tak rozmyślając, zaszedłem na ulicę No- 
wogrodzką i powolutku, jak przystało na finan- 
sists, dostałem się na drugie piętro bardzo po- 
rządnej kamienicy; tam śmiało pociągnąlem za 
rączkę od dzwonka. Wiedziałem od stróża, że 
mój klient jeszcze z domu nie wyszedł. 

Otworzyła mi służąca i nie wpuszczając do 


jeszcze jakiś czas spokojnie  przypatrywali, 
a jeżeli nie nastąpi zmiana na lepsze, znajdzie 
się i na takie postępowanie odpowiedni środek. 
Rozpoczniemy pomiędzy polskim ludem agi- 
tację za wcieleniem sądów z polską 
ludnością do sądu wyższego w Kra- 
kowie, a jesteśmy już teraz pewni, że lu- 
dność polska w przeważającej swej większości 
stanie po naszej stronie. Zebrać petycje 
będzie tak trudno, a poparcia calej prasy pol- 
skiej i całego społeczeństwa polskiego możemy 
być pewni. 

„Z powyższego przedstawienia rzeczy wi- 
dziimy aż nadto jasno, że Niemcy, zamiast uznać 
Słowian za równouprawnionych obywateli, nie 
mogą się wyleczyć z urojonych pojęć o jakiejś 
wyższości szczepu niemieckiego i brną dalej na 
oślep w swoim szowinizmie i bezwzględności. 
Kiedyż nareszcie ockną się i zaprzestaną  drę- 
czyć Słowian, mających równe prawo z Nie- 
mcami! Może to kiedyś nastąpi, lecz prawdo- 
podobnie będzie już zapóźne, bo stare nis- 
miec'ie przysłowie powiada: 

Dres Dinge kommen auj der Welt zu spät : 
Die Reue, der gute Rath und der Deutsche“, 


Kosza ruchu na kolejach lokalnych. 


W lutym 1898 r. uchwalił sejm wezwani: 
do rządu, ażeby w celu zredukowania kosztów 
ruchu na kolejach lokalnych ułożył w porozu- 
mieniu z wydziałem krajowym osobny regula- 
min ruchu dla kolei lokalnych. Zarazem upo- 
ważnił sejm wydział krajowy, aby, w razie gdy- 
by rząd nie przychylił się do znacznego obni- 
żenia kosztów ruchu, objął na próbę ruch na 
takiej kolei, którą uzna za stoscewną i co do 
której uzyska zezwolenie rządu. 

Powyższą uchwałę sejmową zakomuniko 
wał wydział krajowy ministerstwu kolei żela- 
zoych z prośbą o oświadczen'e się, czy wogóle 
i w jakiej mierze ministerstwo sklonnem jest 
poczynić starania. aby koszta ruchu na zbudo- 
wanych kolejach lokalnych zostały do tego sto- 
pnia żredukowane, iżby zwyżki czystego dochc- 
du z ruchu wystarczyły chociażby na oprocen- 
towanie i umorzenie kapitalu zakładowego, przez 
kraj zagwarantowanego. 

W odpowiedzi na przedstawienie wydziału 
krajowego oznajmilo mimisterstwo kolei žela- 
znych, iż obawy objawione w sejmie opierały 
się na cyfrach preliminowanych kosztów ru- 
cbu, a nie na efektywnych wydatkach. Mini- 
sterstwo kolejowe oświadczyło zarazem wydzia- 
łowi krajowemu, i ze swej strony jesł za obui- 
żeniem kosztów ruchu na kolejach lokalnych 
i że odpowiednio do tego wydało stosowne po- 
lecenie do dyrekcyj kolei państwowych w Gali- 
cji. Ministerstwo kolejowe oświadczyło w końcu. 
iż gotowe jest zarządzić w tym przedmiocie 
osobną ankietę przy wspóludziale wydziału 
krajowego. 

Wydział krajowy przedłożył odpowiednie 
wnioski w sprawie owej ankiety i w kwestji 
tej toczą się obecnie dalsze pertraktacje wy- 
działu krajowego z rządem. 


Włościanin o ruchu ludowym. 


O:.rzymujemy następujące pismo: Już da- 
wno do Was nie pisałem, dziś jednak wziąłem 
za pióro, aby kilka słów napisać, gdyż jestem 
bardzo zaniepokojony tem, tak nieszczęśliwem 
rozdrobnieniem na kilka obozów czyli partyj 
ruchu ludowego w naszej biednej Galicji. Po- 
zwólcie więc, że i ja, jako chłop, wyrażę o tej 
sprawie swoje zapatrywanie. 

Gdyby jeszczę ten ruch ludowy sam przez 
siebie dzielił się na rozmaite obozy, to pomy- 
ślałbym sobie, że on jeszcze nie dorósł, bo nie 
pojmuje tego, że tam, gdzie jedność, tam i siła. 


przedpokoju, kazała czekać w sicui. To mi się 
bardzo nie podobalo, lecz odrazu stanęły mi w 
myśli bardzo mądre słowa Mendla, który tak 
powiedział ; 

— W naszym fachu należy być przygoto- 
wanym na różne niegrzeczności. Są klienci, 
którzy mają różne fanaberje. Niech oni je so- 
bie mają, lecz rauszą za nie płacić. Ile razy 
klient mnie zwodzi, ja mu za to doliczam pro- 
cent; powie mi przykre słowo, ja mu znów 
doliczam procent; a przypadkiem posunie się 
do obelgi czynnej, to jeżeli niema świadków, 
także doliczam procent, a gdy są świadkowie, 
to.. grożę skargą kryminalną i znów doliczam 
jeszcze dwa razy większy procent. Nasz fach 
ma swoje przykrości, nawet bardzo duże nie- 
przyjemności, ałe kto ich nie doznaje? gdzie ich 
niema ? 


Czekając więc tak w sieni, bo mi służąca 
bez ceremonji drzwi przed nosem zatrzasnęła, 
pamiętny mądrych słów Mendla, postanowi- 
lem, że za to czekanie musi Bonisławski za- 
płacić. 

Po kwadransie, a może i dłużej wpuszcza 
no mnie do przedpokoju, dokąd zaraz wyszedł 
mój pierwszy klient, a widziałem go już udziadka 
dwa razy. 

— Proszę powiedzieć panu Cytwarowi, 
że ja po godzinach biurowych sam do niego 
zajdę, a tu masz kawaler na orzechy. 

To mówiąc wsunął mi w rękę czterdzie- 
stówkę. Inny na mojem miejscu byłby się może 
obraził, ale ja, w myśl uczyuionych postano- 
wień, niczem się nie obrażałem. Owszem. 
czterdziestówkę wziąłem ; skoro dają, dlaczego 
nie brać? Wszak i przysłowie powiada; głupi 
daje, mądry bierze. Ale swoją drogą, grzecznie 
się tłumacząc, powiedzialem : 


nie | 


Kto zna historję naszą, ten wie, że Ojczyzna 
nasza upadła nie z braku sił, lecz z braku je- 
dności, bo każdy z naszych magnatów chciał 
być wielkim rządzcą kraju, chciał wydawać 
rozkazy, a tu nie było komu słuchać. 

Dziś mamy coś podobnego w naszej bie- 
dnej Galicji. Jeżeli przed 20 laty lud był cie- 
mny, nie łączył się w towarzystwa, nie odby- 
wał zgromadzeń, ani wi:ców, ale był cichy i 
żył z sobą w zgodzie, tc dzis jest zwichrzony, 
ohałamucony, nie wie komu ufać i kto mu do- 
brze życzy, a to dlatego. ża powstało kilka 
stronnictw ludowych pod różnymi tytułami, a 
każde z nich łowi lud nasz na swą stronę i o- 
biecuje mu połepszenie bytu, czyli jego doli. 
Mimo tych obiecanek ludowi coraz gorzej się 
dzieje. 

Zdaje mi się, że podzielenie się ludu na te 
stronnictwa, nie szkodziłoby mu, że żyłby w zgo- 
dzie i wiedział komu ufać, gdyby przewodnicy 
tych słronnicty ustawicznych wojen ze sobą 
nie prowadzili. Przewodnicy «i w gazetach swo- 
ich napadają na siebie, jeden drugiemu, Bóg 
wie, jakie zl- czyny zarzuca lud, a czytając to 
wszystko, nie wie, kogo się nia trzymać. Lecz 
trudno dzisaj te stronnictwa 7e sobą pogodzić, 
aby wszystkie ożywione były jednym duchem 
i oddychały miłością bliźniego w sercach swo- 
ich, bo głęboko już zapuściło korzenie ziarno 
niezgody. rzucone przed kilku iaty przez ks. 
Stojałowskiego na tych ludzi, którzy nie mniej 
żyją i pracują dla ludu, jak i on, bo nie 
może obok siebie znieść nikogo, chte tylko sam 
przewodniczyć ludowi, gdyż w mętnej wodzie 
azbrze ryby łowić. 

Bardzo to zły przykład ks. Stojałowski 
da;e tą niezgodą. Kto go nie słucha, z nim ra- 
zem nie idzie, tego on szkaluje w swoich ga- 
zelkach w niesłychany sposób. Przecież nie wy- 
pada tak działać kapłanowi. W nim powinaa 
być cierpliwość i pokora, a nie mściwość i za- 
zdrość. Gdybyśmy, lud pracujący, byli tak 
mściwi, zazdrośni i chciwi władzy, jak ks. Sto- 
jałowski, stalihyśmy się rozbójnikami w gmi- 
nach wiejskich, ale my idziemy za głosem pisma 
świętego, które mówi: kto się podwyższa, bę- 
dzie poniżon; a kto się poniża, podwyższon bę- 
dzie. Tych kilka słów pod uwagę dla ks. Sto- 
jałowskiego daje włościazia. 

Maciej Ssarek z Brzegów, pow. wielickiego. 


Demonstracja bonapartystów w Pary 


Paryż 28 stycznia. 

Bonajrartyści paryscy urządzili wczoraj wiel- 
ką demonstrację ma rzecz wskrzeszenia cesar- 
stwa. W jednym z tutejszych teatrów dawany 
jest od kilku dni dramat pt. „Król rzymski.* 
Wczoraj na przedstawienie tej sztuki w Nowym 
teatrze przybyło przeszło 2000 bonapartystów 
z najwyższych sfer towarzyskich i zakupiło pra- 
wie wszystkie miejsca w teatrze. Były to ro- 
dziny Muratów, Neyów, Legrouxów, Girardi- 
nów i w. i, oraz ich przyjaciele i stronnicy. 
Każde słowo dramatu, mające jakąś aluzję do 
Francji i cesarstwa było żywo oklaskiwane i 
witane okrzykami. 

Jedna z osób dramatu mówi w sztuce: 
„Francja żąda cesarstwa. Na to odpowiada 
amfiteatr: „Tak jest i my żądamy cesarstwa.* 
Dalej mówi aktor: „Francja zupełnie się zmie- 
nila. Stała się polem wyzysku dla spekulantów. 
(Huczne oklaski). Syn Napoleona nie ma co 

AE Ale 
myśl o cesarstwie nie zginęła!* Gdy aktor wy- 
powiedział ostatnie zdanie, teatr cały zabrzmiał 
burzą oklasków i słyszeć się dały okrzyki: „Nie 
zginęła, nie! Niech żyje cesarz! Precz z żydami! 
Cesarz niech przyjdzie!“ 

Gdy aktor, grający rolą ks. Metternicha, 
mówi: „wa Francji niema już miejsca dla 


— Pan dobrodziej jest w błędzie, ja nie 
przychodzę Gd pana Cytwara, tylko od samego 
siebie; nabylem weksel najformalniej i mnie się 
należą pieniądze. 

— Co? taki mlody szajgec już się puszcza 
na lichwę? — wykrzyknął Bonisławski. 

I ten szajgec i ten paskudny wyraz lichwa, 
bardzo mi się nie podobały, ale powiedziawszy 
sobie: „zapłacisz za to większy procent*, rze- 
kłem z całą grzecznością, ale i z godnością: 

— Czy ja szajgec, czy nie szajgec, to chy- 
ba do naszego interesu nie należy; gdyby na- 
wet małe dziecko miało pański weksel, pan da- 
brodziej i takiemu dziecku musiałby pieniądze 
wypłacić. 

— Masz pan rację, panie... panie... jakże 
się nazywasz ? 

— Aron Gukier, do usług pana dobrodzieja 
— odpowiedziałem jeszcze grzeczniej. 

— (Chodź więc, panie Gukier, do mego ga 
hinetu, mam jeszcze pół godziny czasu, to po- 
gadamy o moim wekslu, skoro jesteś jego wła- 
ścicielem.,. No... no..., jeszcze też nigdy z takim 
młodziutkim finansistą nie miałem do czynienia. 

Ta uprzejmość nagła, a szczególniej to 
słowo: „pogadamy* bardzo mnie ucieszyły. 

ebyś ty kochanku miał pieniądze na za- 
płacenie wekslu, to byłbyś nie potrzebował ze 
mną gawędzić, tylko otworzył pugilares i... cały 
interes w jeden moment skończony. 

Bonisławski, o ile w przedpokoju był z po- 
czątku opryskliwy, teraz, u siebie w gabinecie, 
(bardzo porządnie umeblowany pokój, obliczy- 
łem na oko, że biurko, otomana i dwie szafy 
są więcej niż dwieście rubli warte), stał się 
nadzwyczaj grzecznym, podsunął mi wyścielane 
krzesełko i klepiąc po ramieniu, żartobliwie po- 
wiedział: 


syna Napoleona“, publiczność protestuje wolając: 
„Nieprawda! Jest za nim armja! Niech żyje 
armja! Niech żyje cesarz!“ 

Przy końcu przedstawienia nastąpiła burzli- 
wa demonstracja. Publiczność wołała: „Niech 
żyje cesarz! niech żyje armja! Niech żyje Fran- 
cja!“ W końcu urządzono wielką owację obe- 
cnemu w teatrze ks. Muratowi. 

Jeden jedyny gość w teatrze zaprotestował 
przeciw tej demonstracji wołając: vive la repu- 
blique! — ale zsbrana w teatrze publiczność 
tak groźne zajęła wobec niego stanowisko, że 
musiał umknąć z teatru. 


Umizgi a rzeczywistość. 

W ostatnim czasie, mianowicie z powodu 
uroczystości Miekiewiczowskich, wśród liberałów 
i publicystów rosyjskich zauważyć można pe- 
wien dodatni zresztą objaw wyrażania sympatji 
dla społeczeństwa polskiego. Wybiinym wyra- 
zem tego był niedawno bankiet w Petersburgu, 
urządzony ku uczczeniu pamięci Mickiewicza, na 
który przybyło słukilkudziesięciu literatów i 
dziennikarzy rosyjskich. Mimo nie dającej się 
zaprzeczyć życzliwej i szczerej atmosfery, panu- 
jącej na tem zebraniu, czuć było tam pewne 
dyplomatyżowanie, pewne  niedomówienia i 
pewną jakby umyślną nieścisłość w wyrażeniach 
i zapatrywaniach, może dlatego, aby w danym 
razie nikt nie mógł nikogo pociągnąć do ża- 
dnej, choćby tylko moralnej odpewiedzialności. 

Słyszeliśmy ten nv. frazes ladnie brzmią- 
cy o wspóluej pracy i o tem, że na polu eko- 
nomicznem mamy razem z Rosją dużo do dzia- 
łania w imię jednakowych zasad i haseł etysz- 
nych. Tymczasem dla kogo to ma być ta wspól- 
na praca? Dla państwa rosyjskiego? Ależ to 
państwo mimo robienia miłych oczu przez lite- 
rałów rosyjskich, potęgą swoją nas przygniata, 
gnębi i tą państwowością swoją chce nas tak 
przykryć, aby świat ani jednego polskiego sa- 
moistnego rąbka nie widział. 

Co zaś do jakiejś wspólnej pracy na polu 
ekonomicznem w imię jednakowych zasad ety- 
cznych i haseł — to nawet w abstrakcji nie 
można sobie wyobrazić takiego „pola*, na któ- 
remby można spokojnie i pożytecznie pracować 
wówczas. gdy na polu narcdowem obdzierają 
nas ci sami „przyjaciele ekouomiczni* ze skóry. 
Na kuli ziemskiej nie było jeszcze takiego na- 
rodu, któryby exonomicznie drugi naród kochał, 
a politycznie go nienawidził — naród zaś, któ- 
ryby za łachmany ekonomiczne, choćby z atlasu 
i aksamitu, wyrzekał się swoich politycznych i- 
deałów i ze swego organizmu narodowego da- 
wałby sobie dobrowolnie wydzierać pióro po 
piórze, byłby społeczeństwem, nie wartem istnie- 
nia. Że społeczeństwo polskie nie było, nie jest 
i nie będzie nigdy takim narodem — o tem 
chyba najlepiej powinni wiedzieć właśnie lite- 
raci rosyjscy. 

Ten objaw życzliwości literackiej dla nas 
jest nonsensem bez słów, a właściwie bez czy- 
nów. Polityka niszcząca nas tam u góry u ol- 
tarza poństwa idzie swoją drogą, a równolegle 
do niej biegnie życzliwość dła nas rosyjskich li- 
teratów i publicystów, którzy, wstając od stołu 
bankietowego, przy którym czcili pamięć wie- 
szcza polskiego, siadają do kiurka redakcyjnego, 
aby napisać artykuł o potrzebie prawosławnych 
cerkwi w polskich krainach. W tem rzecz, iż 
dodatuia i uczciwa publicystyka rosyjska nie wy- 
wiera na tok spraw państwowych żadnego 
wplywu. a na opinję publiczną bardzo mały, 
lecz zresztą ta opinja wobec wszechwładności 
czynownictwa w Rosji nic nie znaczy. Na wodę 
młyna państwowego pracuje publicystyka uje- 
mna, która w Rosji gorsza jest etycznie, prze- 
wrotniejsza, szkodliwsza, niż żandarmerja z ca- 
lym swoim aparatem. 


— No, a może cygarko zapalisz, panie... 
jakże ci tam... bom zapomnial. 

— Aron Gukier — rzekłem, jeszcze niżej 
się klaniając, bo to najlepsza zasada, Że na 
grzeczność trzeba być dwa razy grzeczniejszym, 
co nic interesowi nie szkodzi. 

Podal mi cygaro, które także wziąłem, alem 
nie zapalił, mówiąc: 

— To już w domu po obiedzie, pan do- 
brodziej pozwoli... 


Byłem kontent, że Mendlowi, memu przy- 
szłemu teśtiowi, który lubił dobre cygara (teraz 
to i ja paię prawdziwe hawana po 4 kop. sztu- 
ka) przywiozę prezent. 

— A pokaż pan ten weksel, jak tam z ter- 
minem, bo już zapomnialem — zagadiąl na- 
gle Bonisławski. 


Teraz zatrwożyłem się na dobre. A nuż on 
mi weksel wyrwie, pochwyci za kark i za drzwi 
wyrzuci? On taki silny, barczysty mężczyzna, 
a ja sobie szajgec mały i słaby. Wszak podo- 
bne historje, gdy nie było świadków, nieraz się 
praktykowaly; opowiadał o nich Mendel. I ja 
później miałem z jednym klientem podobny wy- 
padek, ale bylem już starszy, silniejszy, moglem 
się bronić, Teraz, gdy mnie Bonisławski zaga- 
dnął o weksel, odrzekłem śmiało: 

— Wekslu z sobą nie wziąłem, ale -skoro 
pan dobrodziej reguluje należność. 

— Gdzie ja tam reguluję? — odpowiedział 
już całkiem otwarcie. — Co najwyzej, i to nie 
dziś, ale dopiero pojutrze, będę mógł zapłacić 
jednę ratę; zdaje się 25 rubli... 

Aż się zaczerwienilem z radości, bo czułem, 
że klient na długo mi zostanie. 

Bonisławski wziąl moją czerwoność (później 
się już nigdy nie rumieniłem, tylko raz, ze 
złości, gdy klient umarl, a poręczyciel uciekl 


Rzecz prosta, nie winni są dziennikarze 
rosyjscy, których poglądy nie mogą wpływać 
na rząd, ale my Polacy mamy prawo wymagać, 
aby nie zbywali naszej sprawy romansowymi 
ogólnikami, lecz jasno i bez ogródek wypowie- 
dzieli swoje przekonania, jaki powinien być sto- 
sunek między narodem rosyjskim a polskim i 
powinni doradzać rządowi, aby zaniechał wszel- 
kich aspiracyj rusyfikacyjnych, bo te są równie 
glupie, jak nie prowadzące do celu. Cóż nam 
z tego przyjdzie, że się pije u stoiu bankieto- 
wego, na cześć Mickiewicza, a u góry wydają 
się rozporządzenia, prześladujące język polski i 
okladające karą za wypowiedzenie siowa pol- 
skiego tam, gdzie się Mickiewicz urodził. Rosyj- 
scy dziennikarze potępiają na bankietach pru- 
skich hakatystów, a zbywają milczeniem Koma- 
rowów, Gringmutów itp. 

Nie słyszymy z ust publicystów rosyjskich 
zdania, że rząd i naród rosyjski nie powinni 
Polakom w ich narodowym rozwoju stawiać wca- 
le przeszkód, ale jeśli zdarzy się jaka sposo- 
bność do publicznego mówienia, to słyszymy 
romansowe frazesy, którym rzeczywistść zaprze- 
cza na każdym kroku. Gorzej jeszcze, rząd ro- 
syjski nie byłby poszedł tak daleko w swej ni- 
szczącej polityce względem naš, gdyby go nie 
była podszczuwała publicystyka rosyjska. Żąda- 
my od publicystów nie frazesów, lecz czynów. 


Listy z kraju. 

Stanisławów 29 stycznia. (Rocsmica sty 

czniowa. — Teatr „Wodewil*. — 
w teatrae.) Rocznicę listopadową święcono u 
nas uroczystym wieczorem, urządzonym sta- 
raniem komitetu obywatelskiego. Pięknie opra- 
cowane słowo wstępne wygłosił ze znakomitą 
swadą prof. Bryła, poczem nastąpił śliczny 
śpiew solowy pani Gembarzewskiej, deklamacja 
pani Świertniowej i produkcje chóru tow. 
„Gwiazda*. Zakończył wieczór III akt „Krako- 
wiaków i Górali“, odegrany pzzez bawiący tu 
teatr „Wodewil*. Ostatni ten punkt programu 
wywołał dzięki nietaktowności dyrekcji tes'ru 
ogólny niesmak z powodu odśpiewania kup. 
tów, pozostających w  rażącej  dysharmonji 
z uroczystym nastrojem wieczoru. 

Pisząc o teatrze „Wodewil*, z żalem za- 
znaczyć wypada, że teatr ten, któremu z po- 
czątku towarzyszyły ogólne sympatje z powodu 
dość poważnego pojmowania zadań teatru, obe- 
cnie upada ciągle i hołdując coraz to lżejszej 
muzie, schodzi do rzędu prostego przedsiębior- 
stwa, działającego nadto bardzo szkodliwie, bo 
demoralizująco na szeroki ogół. 


To też onegdaj na przedstawieniu dała 
część .publiczneści dobitny wyraz swemu nie- 
zadowoleniu z powodu zbyt swobodnego trakto- 
wania ról, którego nie chcemy bliżej charakte- 
ryzować, przez „primadonnę* pannę Teksel, 
którą, mówiąc żargonem teatralnym, „wysyka- 
no* przy otwartej scenie. Y. 


Cleszanów 27 stycznia. (Drsewko dla 
dsiatwy). Dnia 18 b. m. urządzono tu stara- 
niem miejscowych pań drzewko dla dziatwy 
szkolnej, przyczem obdarzono kilkadziesiąt ubo- 
gich dzieci obuwiem, płaszczami, czapkami, su- 
kienkami, chusteczkami i t. p. Nieznana tu 
rzecz w naszem miasteczku wywarła na dzieci 
wielkie wrażenie, które malowało się na ich 
rozpromienionych obliczach i błyszczących za- 
dowoleniem i radością oczach. 

Na środku pięknie udekorowanej sali stało 
drzewko pięknie  ustrojone, w około któ- 
rego leżały dary dla biednych dzieci i łako- 
cie dla wszystkich. Po przemowie miejscowego 
ks. katechety dzieci ceklamowały: kolendowały 
na przemian, a po serdecznem podziękowaniu, 
wygloszonem przez kierownika szkoły  przystą- 


z Warszawy), za objaw zmartwienia, więc po 
wiada: 

— Taki młody finansista powinien być wy- 
rozumiałym i cierpliwym. 

— Pan dobrodziej zapomniał chyba o swo- 
jem zobowiązaniu. Tu teraz niema mowy 
o żadnych ratach. Jedna była chybioną, druga 
także, i cała suma, całe 300 rubli są natych- 
miast wymagalne. Mnie bardzo przykro, ale ja 
stąd idę prosto po weksel i zaraz do sądu; 
mnie ani dnia czekać nie wolno; cały kapitał 
swój uwięziłem w ten interes, jestem mlody, 
początkujący szajęec, jak pan dobrodziej po- 
wiedział, i muszę mieć pieniądze w ruchu... 

Powiedziawszy to jednym tchem, szybko 
zbliżyłem się do drzwi. 

— Ależ zaczekaj, nie odchodź, musimy się 
porozumieć. Skąd ja ci teraz wezmę 300 rubli? 

— To mi wszystko jedno, albo pan, albo 
poręczyciele, ktoś przecie musi zapłacić — rze- 
klem już ostrzej, bo ośmielałem się coraz 
bardziej. 

Bonisławski nie chcial mnie wypuścić i wy- 
dobywszy z portmonetki trzyrublowy banknot 
(tyle już bral dziadzio Cytwar za każdą wizytę) 
rzekł, pakując mi go w rękę: 

— Weź to, panie Gukier, 
się, daj mi chwilowo spokój. 

— Powiedział pan, że do pojutrza — więc 
dobrze, niech będzie pojutrze — odparlem, cho- 
wając trzyrublówkę i zabierając się do wyjścia. 

— Ale cóż znowu... daj mi przynajmniej 
tydzień folgi. 

— Nie mogę, na sumienie honorowe nie 
mogę. Czekam tylko do pojutrza — odpowie- 
działem, szybko wychodząc. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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piono do rozdawania przygotowanych przed- | zrobił doniesienie „w pierwszem uniesieniu (!)* 
miotów. Około 260 dzieci obdarzono. 

Nadmienić wypada, że fundusz na to po- 
trzebny zebrały panie, za co im też, a w 
szczególności pp. Tytusowej Karchezowej, Sta- 
nisławowej Długoszowskiej, Ludwikowej Szy- 
dłowskiej, Stefanowej Bielikiewiczowej i Jadwi- 
dze Gnoińskiej, grono nauczycielskie składa tą 
drogą imieniem dziatwy szkolnej najserdeczniej- 
sze podziękowanie z życzeniem, aby ten przy- 
klad znalazl naśladowczynie i w innych mia- 
steczkach naszego kraju. 


Doktor kK ohn. 


Literatura syońska wzbogaciła się nowym 
utworem pióra Maksa Nordaua. Jest nim czieroakto- 
wy „dramat mieszczański z czasów obecnych* pod 
tytułem: „Doktor Kohn“, przypominający silnie 
znaną sztukę Herzła „Nowe Ghetto" i pokrewną 
mu pod tym względem, że światłocień na scenie 
zestawiony jest tak, ażeby chrześcjanie tonęli w jak 
najgrubszym mroku, a bohaterowie żydowscy pla- 
wili się w potoku światła słonecznego lub męczeń- 
skiej aureoli. Treść utworu, malującego w tenden- 
cyjny spoaób stosunek świata żydowskiego do cbrze- 
ścjańskiego, jeat następująca : 

Dr. Leon Kohn, prywatny docent matematyki 
w jednym z małych uniwersyietów niemieckich, 
kocha córkę radcy handlowego Mozera, Krystynę. 
Wprawdzie Kohn nie ma jeszcze katedry, ponieważ 
senat akademicki, złożony z antisemitów, nie chce 
go przyjąć, jednakże bohater, zachęcony otrzyma- 
niem nagrody za swoją pracę matematyczną na 
międzynarodowym konkursie, odważa się prosić o 
rękę Krystyny. Ów ojciec, radca handlowy Mozer, 
jest ochrzezonym żydem, który się jednakże tak 
wżył w chrześcjańską rodzinę swojej żony, z dorau 
von QQuinke, że obaj jego synowie są  zaciętymi 
antisemitami. Jeden z nich jest studentem, drugi 
porucznikiem gwardji. 

Ojciec sprzyja zamiarom Kohna. Reszta ro- 
dziny jest mu oczywiście stanowczo przeciwną i 
matka Krystyny przywołuje na pomoc brata swego 
superintendenta von Quinke, którego energiczne wy- 
stąpienie przeciw Mozerowi wzmacnia go tylko w 
zamiarze oddania córki żydowskiemu  docentowi 
Kohnowi. Gdy Kohn przybywa, ażeby odebrać o- 
stateczną odpowiedź, zostaje znieważony przez star- 
szego brata Krystyny, porucznika. Przychodzi do 
pojedynku na pistolety — Kohn pada. Jako druga 
ofiara może uchodzić stary Mozer, który poznaje, 
że hy? dotychczas tylko laskawie cierpianym gościem 
w chrześcjańskiej rodzinie. Idzie więc w świat, a 
z nim córka Krystyna... 

Naturalnie dramat dzięki swojej grubej ten- 
dencyjności obfituje w tyrady i miejscami robi wra- 
żenie djalogowanego artykułu wstępnego Nowej 
Pressy. Rzecz prosta, że tendencja jest skiero- 
wana do tego, aby wykazać, że wspólne pożycie 
żydów i chrześcjan jest niemożliwe z winy tych o0- 
statnich, przyczem Nordau z bezczelnością, prze- 
chodzącą w naiwność, przedstawia żydowskich bo- 


zabrala. 
rowie stanowczo utrzymywać, 


piero co kupionych, z komody, ale 


złożenie fałszywego świadectwa. 


jakiś czas zapewnione 
i to bezpłatną. 


W sprawie gal. kasy oszczędności, 


Lwów 31 stycznia. 


ataku na kasę - nie przewidywał. 


mężów zaufania. 


pokrycie w majątku kasy t.j. w rezerwach. 
tet, 


ewentualnych skutków tych strat. 


ści może okazać się nieściągalną — 


czają 
zl., to kasa oszczędności 


stosunku przeznaczać na ewentualne 


ściągalne pretensje wyniosły dzis nawei tatą 
sumę, jestto drobnostką wobec finansowego 
stanowiska kasy oszczędności i znacznego jej 
majątki. Do tego też pojęcia należy zreduko- 
wać ową wiadomość komunikatu. 


z obawy, że może Wojciechowska jakie klejnoty 


Przy rozprawie zaczęli znowu oboje Dine- 
że Wojciechow- 
ska ukradła im 10 koszul całkiem nowych, do- 
trybunal 
orzekający nie wierzył tym razem „stanowczym 
tym zeznaniom* i mimo świetnej obrony dra 
Sumpera, zasądził Józefa Dinera na % miesiące 
ciężkiego więzienia z jednrm postem co tygo- 
dnia za zbrodnię ceszczerstwa, a Ewę Diner na 
2 miesiące więzieria z jednym postem co ty- 
godnia za zbrodnię oszustwa, popelniona przez 


Tak więc poczciwi służbodawcy m ją na 
pomieszkanie z uslugą, 


Stało się więc to, czego przed kilku dnia- 
mi nikt —- prócz może aranżerów żydowskiego 
Zasłużony 
dyrektor Zima, zmęczony i zdenerwowany pra- 
cą, usuwa się na dłuższy urlop, a jego miejsce 
zajmuje komisarz rządowy z dodaną mu radą 
Wydany wczoraj wieczorem 
komunikat urzędowy konstatuje z całym naci- 
skiem, że ze skladkujących nikt naj- 
mniejszej straty ponieść nie może 
inie poniesie — dodaje jednak, że i stra- 
ty są nieuniknione, które jednak mają zupełne 


Ten ustęp komunikalu wywołał w mieście pe- 
wne zaniepokojenie: strach bowiem nie rozu- 
muje i chwyta się w takim razie dosłownego 
brzmienia wyrazów. Ustęp ten zamieścił komi- 
aby go nie posądzono o chęć ukrywania 
prawdy. Byłcby uiewątpliwie lepiej, gdyby w 
komunikacie jasno określono rodzaj owych strat, 
a równocześnie wyraźnie powiedziano, kto i 
jakich środków zamierza użyć, celem usunięcia 


Tego ustępu komunikatu nie potrzeba je- 
dnak brać zbyt tragicznie, znaczy on poprostu, 
że pewna suma pretensyj gal. kasy oszczędno- 


że jednak wobec rezerw kasy strata ta jest do 
zupeinego pokrycia. Jeżeli małe banki przezna- 
rocznie na odpisy co najmniej 5.000 
powinnaby w tym 
straty 
rocznie 50.000 złotych (tak jak Bank krajowy). 
Kasa tego nie robila — a przez 30 lat byłaby 
ta cyfra wyniosła 1,500.000 zł. Otóż, gdyby nie- 


haterów utworu jako idealne, doskonałe 


wałnym człowiekiem — krótko mówiąc, bobaterera 
ze starego romansu. 


Niemniej idealną postacią jest ojciec Krystyny, 
Mozer, były żołnierz, ozdobiony na polu walki że: 
łaznym krzyżem zasługi, z czego widać, ż3 Nordau 
nie 
cbsrakteru, 
Nie jest wprawdzie Mozer bez zmazy, bo wypiera 
się wiary przodków, aby pojąć chrześcjańskie dzie- 
Ale też za to 

niemu 
że asy- 
że był zawsze tylko 


dą wyjdealizowania swoich bohaterów używa 
zawsze narodowo -żydowskich rysów 


wczę — naturalnie zupełnie biedne. 
odpokutował: rodzina zwraca się przeciw 
i oto pod koniec życia przekonywa się, 
milizacja nie udała mu się, 
tatruzem. 

A chrześcjanie? Ci nie są nic warci. 


się za nic zgodzić na to, 


Tacy sami są wszyscy: 
uniwersytetu, 


studenci, przedstawieni jako hołota i t. d. it. d. 
Tak się pisze dramaty żydowskie. 


© © 
Gdzie żyjemy? 

Dnia 24 stycznia br. odbyła się wskutek 
oskarżenia prokuratorji państwa pod przewo- 
dnictwem radcy Franka rozprawa karna, z któ- 
rej znowu odnieśliśmy wrażenie, że my autoch- 
tonowie jesteśmy w kraju naszym przez żydów 
jedynie do czasu tołerowani i że wnet przyj- 
dzie nam się wynosić do Palestyny, bo oni po- 
trzebować będą całej Galicji dla siebie. Rozpra- 
wa wykazała, że d. 24 listopada r. z. wstąpiła 
17-letnia Marja Wojciechowska na służhę do 
Józefa i Ewy Dinerów, zacnej rodziny „kupiec- 
kiej“ z Żółkiewskiej ulicy i że oddała im swą 
książkę służbową, kterą Dinerowa schowała do 
szuflady otwartej komody. Po kilku godzinach 
pobytu przekonała się biedoa sługa, że ta służba 
dla niej jest wprost niemożliwą, zabrała zatem 
swą książeczkę służbową i cdeszła. Widzac to 
Józef Diner i domyśliwszy się, że sługa zbyt 
prędko poznała się na istotnej wartości swych 
państwa i że odchodziła od nich na zawsze, 
wybiegi za nią na ulicę, obszukał ją po calem 
ciele, by się przekonać. ażali ona broń Boże 
czego nie zabrala, a gdy jego przypuszezenie 
okazało się mylnem, puścił ją wolno, lecz kazał 
do służby wracać. Wojciechowska wyrzekła się 
Dinerów zupełnie, więc Diner, ujrzawszy ją w 
sobotę 26 listopada r. z. idącą przez ulicę, ka- 
zał ją stójkowemu zaaresztować i zeznał sta- 
nowczo w dyrekcji policji, że ona skradła mu 
Z zamkniętej komody 10 koszul wartości 20 zl., 
a uczynił to z zemsty za to, iż Wojciechowska 
nie chciała do służby wrócić i byl pewny, że 
za takie oskarżenie posiedzi ona długi czas w 
kryminale. 

Nie omylil się w tem wcale, gdyż niewin- 
ną zupełnie Wojciechowską dopiero po 14 
dniach aresztu wypuszczono, ale wkrótce potetn 
zamknięto do więzienia śledczego jej słażbo- 
dawcę za zbrodnię oszczerstwa, na szkodę jej 
popełnioną, albowiem wobec sędziego śledczego 
oświadczył on, że sam nie nie wie, a doniesie- 
nie zrobił tylko na podstawie opowiadania żo- 
ny, która zaraz zeznała, że bielizny nie racho- 
wała, więc nie wie, czy jej co brakuje i nie 
wie, czy komoda była zamkniętą, mąż jej zaś 


Ządajcie 


istoty w 
przeciwstawieniu do chrześcjan. Dr. Kohn, bohater 
tytułowy, jest charakterem świetlanyra, działającym 
bezinteresownie dla innych, wielkim uczonym, od- 


Super- 
intendent 4łuinke pozwolił na zwiazek siostry z bo- 
gatym (naturalnie!) żydem Mozerem, lecz nie chce 
aby siostrzenica oddała 
rękę ubogiemu (bo oto chodzi) docentowi Kohnowi. 
przygodna figura, rektor 
który ożenił się z żydówką, ale (na- 
turalnie) kolosalnie bogatą, antisemiccy profesorowie 
uniwersytetu przedstawieni jako skończeni głupcy i 


Sytuacja kasy oszczędności stała się przy- 
krą nie wskutek ewentualności owych strat, ale 
dlatego, że sztucznie wywołana panika jest cią- 
gle podsycana, trwa w dalszym ciągu i nawet 
spotęgowała jeszcze zdenerwowanie. 

To masalne wycofywanie kapitałów unie- 
możliwia kasie prawidłowe speiniauie funkcyj i 
ono to magłoby ostatecznie kasę zachwiać. Na 
razie najważniejszą jest więc rzeczę zaopatrze- 
nie Kasy w dostałeczną iłość gotówki — a tego 
za mirem podjąć się musi w pierwszej linji 
4a va odzowieśnią gwarancją kraju lub mia- 
sta. i a osz'zędności to instytucja tak glę- 
boko wr. nająca się w stosunki ekonomiczne i 
socjalne n: *2g0 kraju, że środki dla jej najzu- 
pelniejszego u rzymania wyualeść się muszą i 
znajdą się m: =atpliwie. Poenicważ natomiast 
wątpliwem jest c y środki, jakimi rozporządza 
w danej chwili miasto, wystarczyłyby nażosią- 
guięcie zamierzonego celu, przelo pożądanem 
by było, ażeby w danej chwili gwaran- 
cję tę objął kraj.. 

Mówimy o sprawie odległej, o ewentual- 
ności, kłóra nastąpić może jeno w tym razie, 
jeżeli dałsza wojna przeciwko Kasie cszczędno- 
ści ze strony,, szerzących panikę, żydów, zaan- 
gażuje w większej jeszcze mierze pomocnicze 
kapitały, dla etórych zagwarantowania potrze- 
baby była zmiany zassd organicznych tej nsty- 
tucji. Gdyby takn ewentnalność zajść miała, 
jedną tylko widzimy drogę wyjścia, 
drogę jedynie racjonalną iwskazaną, 
a jest nią: ukcajowienie ga':cyjskiej 
Kasy oszczędności. Rzucamy tę myśl w 
nadziei, że nie przejdzie ona bez odgłosu i w 
danym razie wywoła zajęcie się nią powola- 
nych czynników. 


KRONIKA. 


Njarjusz lwowski. 

Środa 1 lutego. 

O godz. 9 wiecz. w Kasynie miejskiem bal 
na dochód stowarzyszenia uczestników powstania z 
r. 1863. 

O godz. 9 w Klubie pocztowym wieczór z 
tańcami. 

O godz. 9 w „Gwieździe* 
skowy. 

Teatr hr. Skarbka: Reduta dziemnikarska. 
czątek o godz. 9 wieczorem. 


drugi wieczór ma- 


Po- 


Kalendarz. Środa (1): Ignacego b. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 37, zachód o godzinie 
4 minut 52. 


Wzajemna pomoc artystów i członków teatru 
lwowskiego. Jak wiadomo, istniało dawniej pod tą 
firmą stowarzyszenie, którego zadaniem było niesie- 
nie pomocy stałej i chwilowej potrzebującym jej ar- 
tystora teatru hr. Skarbka. Wskutek jednakowoż 
różnych nieprzyjaznych okoliczności towarzystwo to 
jeszcze w r. 1892 przestało istnieć, tak, że na 
onegdajszem zgromadzeniu, które odbyło się w sali 
prób, w gmachu teatralnym, musiało być de 
facto na nowo zawiązane. Zgromadzeniu przewodni- 
czył dyr. p. Heiler- Na początku zdał p. Hierowski 
imieniem dawnej dyrekcji sprawę ze stosnnków ma- 
iątkowych towarzystwa, z czego okazało się, że to- 
warzystwo, upadłszy, nie zostawiło żadńych długów, 
wierzytelności zaś ma dotychczas 7000 zł., z czego 
jednak tylko 3000 zł. ściągalnych. W dalszym ciągu 
zgromadzenia odczytano nowy zmieniony statut i 
wybrano mowy wydział, którego zadaniem ma być 
dokładne obliczenie majątku towarzystwa i wystą- 
pienie na tej podstawie z odpowiednimi wnioskami 
przed zwołać się niebawem mającem walnem zgro- 
madzeniem. W skład tego wydziału weszli pp.: 
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Fugl, członek orkiestry, Heller, dyrektor teatru, 
Hierowski, artysta dramatu, Jasiński, członek chóru, 
Kwiatkiewicz, artysta dramatu, Lelewicz, artysta ope- 
retki, Myszkowski, reżyser Operetki,  Patiuszenko, 
członek chóru i Webersfeld, buchalter teatru, 

Poświęcenie lokalu. Wczoraj rano odbyło się 
otwarcie i poświęcenie lokalu nowege magazynu 
kwiatowego pod firmą „Tomasz Kaczyński" przy 
ulicy Akademickiej pod |. 8. Właściciel nowo otwar- 
tego sklepu jest wspólnikiem znanej  zaszczytnie 
firmy Kaczyński i Woliński, która tak świetnie za- 
prezentowała się ma zeszłorocznej wystawie sklepo- 
wej. Poświęcenia nowego lokalu, bardzo pięknego, 
mieszczącego Bię w parterze, dokonał ksiądz Letus 
Olszewski, kustosz OO. Barnardynów w asystencji 
O. Euzebjusza, Bernardyna, niedawno przybyłego z 
Rzymu, autora świeżo wydanego po łacinie kompen 
djum historji filozofji. Po poświęceniu i odmówie- 
niu modlitw ks. Olszewski przemówił serdecznie do 
pp. Kaczyńskich, życząc powodzenia ich przedsię- 
wzięciu. Przy akcie poświęcenia obecne było grono 
przyjaciół i osób zaproszonych, między innym radny 
miasta Woliński, inspektor Róhring, dyrektor ogrodu 
botanicznego Blazel i inni, których następnie pp. 
Kaczyńscy podejmowali śniadaniem. Warto zauwa- 
Żyć przy tej sposobności, że przemysł kwiatowy jest 
u nas dotąd wyłącnie w rękacb  chrześcjańskich. 
Nowemu przedsiębiorstwu, które jest zarazem nową, 
choć skromną placówką naszego życia gospodar- 
czego, życzymy z całego serca: Szczęść Boże! 

Wyrodna matka. Ze Stanisławowa donoszą : 
Policja tutejsza poszukuje niejaką Annę Kowalską, 
wdowę po czeladniku stolarskim, która w drodze 
z Delatyna do Stanislawowa kilkudniowe dziecko 
swe udusiła i zakopała w gnoju na polu, trzyletnią 
zaś córkę utopiła w Prucie. Chciała ona najstarszą 
córkę 16 letnią zabić, ta jednak prośbami i oporem 
ocaliła się, a przybywszy do Śianisławowa, o doko- 
nanych morderstwach doniosła policji. 

Zmiana własności. Poradziwiłowskie dobra 
Biała Radziwilłowska w Królestwie Polskiem, liczące 
około 15.000 morgów, nabył od spadkobierców 
księżnej Hohenlohe, p. Stanisław Skarzyński, radca 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
Warszawie. 

Magnacka ta fortuna należała niegdyś do Piotra 
Janowicza Białego, wojewody trockiego, dziedzica 
Olyki i Nieświeża, który założył powiatowe miasto 
Biała. Potem dobra bialskie przeszły w ręce Hlini- 
czów, a w r. 1568 nabył je książę Radziwiłł Sie- 
rotka. Od Radziwiłłów znowu dostały się one w 
spadku ostatniemi czasy Wiitgensteinom, a nastę- 
pnie rodzinie Hohenlohe. Biała, główne miasto po: 
wiatu liczy dziś około 5000 mieszkańców i posiada 
kilka szkół. Było ono niegdyś warownią, jak świad- 
czą o tem dziś jeszcze istniejące, wyniosłe okopy i 
stara, ale dobrze zachowana wieża, wysoka na 30 
metrów. We wspaniałym zamku obronnym, zbudo- 
wanym przez Radziwiłła Sierotkę, zakończył życie 
Radziwiłł Panie Kochanku. Biała jest miejscera ro- 
dzienem zasłużonego badacza dziejów ojczystych Ju- 
ljana Bartoszewicza; w szkołach bialskich kształcił 
Tak tedy, te pełne drogich 
wspomnień dobra przeszły z rąk niemieckich znowu 
w ręce polskie. 

Aresztowanie. Do Ruchu katolickiego do- 
noszą z Warszawy: Pani dr. medycyny Teresa Bur- 
bo, wniosła do Petersburga podanie z pruśbą o po- 
zwolenie powrotu do kraju, z którego przed 10 laty 
wyjechała. Pozwolenie to uzyskała i wyjechała do 
Królestwa. Na granicy jednak aresztowano ją i od- 
wieziono do Warszawy, gdzie osadzono ją w X pa- 
wilonie. 

Rosyjski oszust, znany również i w Berlinie, 
były kornet dragonów Mikołaj Sawin, został aresz- 
towany w Nowym Jorku, gdzie bawił pod nazwi- 
skiem Mikołaja Lautree, brabiego Tuluzy. Pan 
„hrabia* chciał za pośrednictwem pewnego towa- 
rzystwa transportowego wysłać ma Kubę skrzynię, 
zawierającą rzekomo za 20.000 dolarów koaztowno- 
ści, nie chciał jednak skrzyni otworzyć i pokazać 
jej zawartości. Podjęło się tego inne towarzystwo, 
nie mogło jednak odnaleść odbiorcy, którego nazwi- 
sko było sfingowane. Po otwarciu skrzyni znaleziono 
w niej cegły, stary kapelnsz i starą koszulę, Przy- 
puszczają, iż pan „hrabia* chciał podać, że cenną 
wartość skrzyni skradziono w drodze, aby módz zy- 
skać odszkodewanie. W listopadzie r. z. aresztowano 
pana „hrabiego” za pobicie dorożkarza, ałe go potem 
uwolniono. Wtedy podawał się za rosyjskiego przed- 
siębiorcę kolejowego i przyjsciela Stambułowa i po- 
wiedział, że gdyby jego potężny przyjaciel nie został 
zamordowany, z pewnością on — pan „hrabia* — 
zasi. dałby dziś na tronie bułgarskim. 

Dyplomatycznie. Zmarły szach perski Nasr-ed- 
Din zapytał pewnego razu jednego ze swych dwo- 
rzan, kogo on uważa za większego, jego czy też 
jego ojca? Zapytanie było niebezpieczne, gdyż nie- 
trafoą odpowiedź można było przypłacić głową, Je- 
dnakże dworzanin, nie tracąc przytomności, odpowie- 
dział: „Twój ojciec, panie był większym od ciebie, 
gdyż pomimo, iż we wszystkiem jesteś podobny do 
niego, przeszedł cię przecież w jednym, miał syna 
większego niż ty masz". 


się także Kraszewski. 


Wybory do rady miejskiej. Dnia 27. b. m. 
zawiązał i ukonstytuował się przedwyborczy ko- 
mitet właścicieli realności, rękodzielników i przemy- 
słowców lwowskich pod przewodnictwem p. Kazi- 
mierza Kamienobrodzkiego. Do prezydjum komitetu 
weszli pp.: Kazimierz Kamienobrodzki, jako przewo- 
dniczący: Michał Wukowicz, jako zastępca tegoż, 
dr. Wiktor Kulikowski, jako sekretarz i Jakób Seha- 
pira, jako tegoż zastępca. 

Zemsta żydowska. Dnia 3 stycznia b. r. za- 
bawiali się w „restauracji* Żyda Kellera w rynku 
pod 1. 12 dwaj czeladnicy piekarscy Władyslaw P. 
i Kszimierz B. Władysław P. siedział w jednym 
pokoju przy stole w towarzystwie dwóch poważnych 
obywateli, podczas gdy Kazimierz B. zabawiał się 
w bilard w drugim pokoju. Około godziny 67/5 wie- 
czorem wszedł do tego pokoju żydek z portretami 
„od różny panujący“ i widocznie w celu sprowoko- 
wania „goja“, wsadził mu pod Bos obrazek mający 
rzekomo przedstawiać niemieckiego cesarza Wilhel- 
ma, przyczem zauważył, że on tego cesarza sobie 
kupić powinien. Oburzony natrętnością i atogancją 
żyda, zwinął Władysław P. ów obrazek w trąbkę i 
uderzywszy nią handlarza po czapce, kazał mu się 
wynosić. 

Obecny przy tem zajściu „kupiec“ Zygmunt (?) 
Menkes stanął w obronie swego współwyznawcy i 
krzewiciela pangermanizmu i jął dalej Władysława P. 
prowokować w ten sposób, że kazał sobie obrazy 
pokazać i ostentacyjnie je oglądał i podziwiał. Wła- 
dysław P. oburzony tem zachowaniem się obcego 
mu zupełnie żyda, zrobił mu ztego powodu wymó- 
wkę i dodał, zwróciwszy sie do swoich sąsiadów : 
„Oto przedstawiciel idei niemieekiej*. Syn szynkarza 
Adolf (?) Keller począł wtedy ujmując się Za Men- 
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kesem, znieważać Władysława P., a gdy on zwrócił 
jego uwagę, że jako młokos winien trzymać język 
za zębami, obraził się ów panicz (uczeń niemieckie- 
go gimnazjum) na Władysława P. i pobiegł coprę: 
dzej wraz z dotkniętym także na honorze (7) Zy- 
grauntem Menkesem na policję, aby Władysława P. 
i jego przyjaciela Kazimierza B., który świadkiem 
owego zajścia wcale nawet nie był, oskarżyć. Ponie- 
waż jednak oskarżenie o obrazę czci nie był by 
zdolnem wywołać odpowiedniego efektu, przeto 
oskarżyli ich kłamłiwie o zbrodnię obrazy majestatu 
i ukuli na piędce zmyśloną historję na temat, że 
obaj goje bardzo nieprzyzwoicie i nieparlamentarnie 
wyrażali się o osobie „cesarza Francisza Józefa I“. 

To odniosło ten skutek, iż policja natychmiast 
de szynku wkroczyła i na podstawie zeznań takich 
wiarygodnych (?) świadków, obu gojów przyareszto- 
wała. Odstawiono ich do sądu, gdzie przeciw nim 
wdrożono śledztwo karne i trzymano przez 28 dni 
w więzieniu. Ostatecznie wypuszczono onegdaj obu 
na wołność, ale śledztwo idzie swoim torem, a pa- 
nowie Menkes i Keller tryumfują, że ich ofiary do- 
staną jeszcze po 10 miesięcy kryminału i że ich 
tylko tymczasowo z więzienia wypuszczono. 

Fakt ten nie potrzebuje komentarzy. Oczekuje- 
my z nięcierpliwością rozprawy głównej, której wy- 
nik zamieścimy. 

Towarzystwo historyczne odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem profesora 
dr. Wojciechowskiego. Profesor dr. Abraham wy- 
głosił odczyt na temat: „Z poszukiwań watykań- 
skich*. Sprawozdanie z czysności wydziału i z ra- 
chunków przyjęto do wiadomości i udzielono wy- 
działowi absolutrjum Sprawozdanie kasowe wyka- 
zuje w dochodzie za rok zeszły 4699 zł, w roz- 
chodzie zaś 4565 zł. Prezesem wybrano przez 
aklamację profesora dr. Tadeusza Wojciechowskiego, 
wiceprezesem Władysława Łozińskiego, skarbnikiem 
dr. Alojzego Winiarza. Do wydziału weszli pp.: 
Balzer, Ćwikliński Dembiński, Finkel, Kubala, Ro- 
man Pilat, ks. dr. Fijałek i Sawczyński. 

Redaktorem Kwartalnita historycznego obra- 
no di. Al. Semkowicza, w skład zaś komitetu re- 
dakcyjnego weszli pp,: Abraham, Askenazy, Bołoz- 
Antoniewicz, Bruchnalski, Br. Czarnik, Czołowski, 
Korzeniowski, Krczek, Papee i Schneider. 

Do komisji kontrolującej weszli pp. : Kuczyński, 
Heck i Schmidt. 

Nieszczęśliwy wypadek przejecnania z wyni- 
kiem śmierteloym wydarzył się w sobotę popołudniu 
na gościncu za rogatką  Żółkiewską. Wracający 
z miasta do Zbojsk w stanie pijanym, gospodarz 
Józef Nasadnik, lat 48 liczący, usiłował wdrapać się 
na wóz z gnojem gospodarza z Malechowa, przy- 
czem upadł pod: wóz tak nieszczęśliwie, że kolo 
przeszło mu przez głowę, co spowodowało śmierć 
prawie natychmiastową, Zwłoki zabrała inna fura do 
Zboisk, ranim organa władzy wdrożyć mogły do- 
chodzenie. 

Z życia towarzyskiego kolejarzy. Przed 
kilku dniami żegnali urzędnicy kolejowi ucztą ks. 
Świsterskiego, który z powodu powołania go na 
stanowisko kanonika przy tutejszej kapitule rzym. 
kat., opuszcza urząd proboszcza przy parafji św. 
Anny, w której obrębie znaczna liczba lwowskich 
funkcjonarjuszów kolejowych mieszka, a wszyscy 
prawie pracują. Wśród toastów, wznoszonych na 
cześć zacnego solenizanta, nie zapomniano także wy- 
razić wdzięczności dyrektorowi Wierzbiekiemu, który 
łącząc w sobie głębokie wykszałcenie i wieloletnie 
doświadczenie, stara się nietylko o materjalny los 
podwładnych, lecz równocześnie rozbudza we wszy- 
stkich sferach pracowników kolejowych ducha oby- 
watelskiego i miłość kraju rodzinnego. 

Zgromadzenie przedwybercze w Rzeszowie 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 0 umie- 
szczenie : 

„Na dzień 7. lutego b b. rozpisany został wy- 
bór posła do sejmu z większej własności dawnego 
obwodu rzeszowskiego. Zapraszam niniejszea w 
porozumieniu z prezesami sąsiednich, a do obwodu 
należących rad powiatowych, szanownych panów 
wyborców na zgromadzenie przedwyborcze na dzień 
7. lutego r. b. o godzinie tO. rano do sali rady 
powiatowej w Rzeszowie. Stan. Jędreejowice*. 


30 CEA mm 


* Wiec djaków i organistów odbędzie się dnia 10 
lutego b. r. o godzinie 10 rano. 

* Z Keła ilteracko-artystycznego. W piątek dnia 3 
lutego r. b. odbędzie się w „Kole* odczyt ks. prałata 
Gnatowskiego p. t.: „Niedokończony utwór Leonarda da 
Vinci“. Wstęp wolny dla członków „Koła“ z rodzinami, 
oraz dła osób zaproszonych. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. 

Trzeci wieczór z tańcami odbędzie się w „Kole“ w 
sobotę dnia 4 lutego r. b. Początek o godzinie 9 wie- 
czorem. Lista otwarta od dnia dzisiejszego. 

* Na balu na korzyść wdów i sierół po weteranach 
z roku 1863, który się odbędzie 1 lutego, hrabina mar- 
szałkowa Badeniowu zastąpi jako gospodynia księżnę Sa- 

ieżynę i Lubomierską, które z powodu pogrzebu ś. p. 
> Zamoyskiego nie mogłyby pełn ć tego obowiązku. 

* Wisczerek z tańcami urządca Siowaszyszenie fry- 
zjerów dnia ^ lutego. Do tańca przygrywać będzie mu- 
zyka 24 p. p. 

Składki ua oole azyteczneści pabliczne lub naro- 
dowe. 

Na przytulisko Brata Alberta, złożyli w na- 
szej administracji: pp. Kiselkowa 10 zł, Jubilat z Tło- 
macza 1 zł. 

Na Tow, św. Wincentego a Paulo, jubilat z 
Tłumacza 1 zł. 

Zmarli: p 

Gabrje Czyc hy lik, obywatel m. Lwowa i właśc, 
realności, zmarł we Lwowie w 82 r. życia. 


Z kasy oszczędności. 


Lwów dnia 31 stycznia. 


Przeprowadzone z polecenia p. namiestnika 
w porozumieniu z marszałkiem krajowym zba- 
danie stanu kasy oszczędności przez pp. radcę 
dworu Jigermanna, posła Skałko wskie- 
go i dyrektora dra Alfreda Zgórskiego wy- 
kazało, że wszelkie obawy są płonne i 
że nie ma nawet mewy o jakiejkol- 
wiek stracie. Poploch więc wywołany sztu- 
cznie nie miał i nie ma najmniejszej podstawy. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady nad- 
zorczej, w którera wzięli udzial pp. Dylewski. 
Mikolasz, Romanowicz, Romanowski, Radziszew- 
sxi, Stroynowski i Wasilewski — pod przewod- 
nictwem prezesa p. Antoniego Maleckiego. 
Na życzenie p. Franciszka Zimy, który zarówno 
z powodu nadmiernej pracy dni ostatnich, jak 
i z powodu przykrości i naturalnego zdener- 
wowania czuje się cierpiącym — udziełono mu 
dwumiesięcznego urlopu. Funkcje jego obej- 
muje prowizorycznie dr. Romanowski. 

Celem uspoknjenia puhliczności i przywró 


| cenia normalnego stanu rz-czy wykonywać bę- 


Najtańszem i najlepsze 


dzie wladza rządowa w porozumienia z wla- 
dzą autonomiczną ścisły nadzór przez komisa- 
rza rządowego radcę dworu Jagermanna, któ- 


remu dodano jako mężów zaufania pp. posla 
dr. Skalkowskiego i dyrektora dr. Zgór- 
skiego. Kierownictwo techniczne działu kaso- 
wego obejmie p. Stachiewicz, dział hipoteczny 
prowadzić będzie i nadał dyrektor Smoika. Nie- 
obecnego syndyka dr. Burescha zastąpi chwilo- 
wa dr. P. Dąbrowski. 

Spodziewać się należy, że to wreszcie 
uspokoi wzhurzoną sztucznie opinię i przywróci 
dawn' zaufanie do zakładu. Raz jeszcze zape- 
wniamy, że nikt z wkładkujących najmniej- 
szej straty ponieść nie może i nie po- 
niesie. 

Czynniki miarodajne żywią też nadzieję, że 
klientela kasy oszczędności nie będzie polegać 
na niedorzecznych pogłoskach - ale w danym 
razie zasięgnie informacji u źródeł kompeten- 
tnych 

Dodać należy, że wszystkie te zarządzenia 
ieają charakter ściśle prowizoryczny i potrwają 
do najbliższego walnego zgromadzenia, które 
ostatecznie sprawę ureguluje. 


| Żydowski bank. 


Lwów 31 stycznia. 

Krótko już donieśliśmy o tworzącem się 
nowem konsorcjum bankowem, którego zjawienie 
się i charakter wybitnie żydowski rzuca dziwne 
światło na aferę, zaaranżowaną przez braci na- 
szych mojżeszowego wyznania w celu podko- 
p nia kasy oszczędności. Obecnie możemy po- 
dać bliższe szczegóły, dotyczące tej nowej 
instytucji — pozostawiając czytelnikom wdzię- 
czne zadanie wyciągnięcia sensu moralnego, 
ktory zresztą jest tak jasny i sam natrętnie 
rzuca się w oczy, że jeżeli gdzie, to tutaj 
śmiało zastosować można oklepany zwrot o zby- 
teczności komentarzy. Bank zakładają dwaj wy- 
bitni działacze żydowscy: posłowie Byk i Rap- 
paport, oparci o potężne plecy Laender- 
banku za pośrednictwem jego widomego przed- 
stawiciela hr. Jana Stadnickiego i zakreślaja 
mu olbrzymie rozmiary: wszelkie możliwe agen- 
dy finansowe, nie wykluczają” ubezpieczenia, 
mają wejść w jego program. Zarówno wię: 
finansowe podstawy tworzącego się konsorcjum, 
jak jego zakres działania każą się liczyć z nim 
poważnie i zwrócić uwagę na to, jakie nastę 
pstwa pociągnie ono za sobą dla przemysłu 
chrześcjańskiego — nie można się bowiem lu- 
dzić, ażeby pp. Byk i Rappaport rozpo- 
czynali przedsiębiorstwo w innym celu, jak dla 
popierania ściśle żydows*ich interesów. Firma 
p. Jana Stadnickiego, który stauął przezornie 
za kulisami sprawy, nie dostarczą żadnej gwa- 
rancji. Zdaje się, jakoby stara prawda, że szla- 
chcic polski nie może się obejść hoz żyda, znaj- 
dowała tutaj jakieś konieczne, prawie fatalisty- 
czne potwierdzenie. P. Stadnicki nie ma za 
sobą niestety pięknej tradycji Zamoyskich, któ- 
rzy oczyścili u nas Zakopańszczyznę z żywiołu 
semickiego, tradycją jego jest chyba nazwanie 
pracującego, a nie szachrującego z żydami ludu 
polskiego „motlcchem* — i taka tradycja nie 
upoważnia nas do oczekiwania po nim niczego 
innego, jak sklecenia spółki finansowej z pp. 
Bykiem i Rappaportem. 

Nie da się zaprzeczyć, że nowy bank ży- 
dowski, jeżeli wejdzie w życie, zagrozi powa- 
żnie żywotności kasy oszczędności. Przeczenie 
tego byłoby dobrowolnem ludzeniem się, za- 
mykaniem oczu na niebezpieczeństwo, polityką 
strusią. Nie chcemy przez to powiedzieć, że ży- 
dzi zdołają sprowadzić upadek kasy, której 
chrześcjański charakter był im oddana solą 
w oku — przekonam: jesteśmy, że przetrwa ona 
obecną burzę, lecz stanowisko jej utrudni się 
ogromnie, a utrudnienie to odbije się dotkliwie 
na drobnym chrześcjańskim przemyśle. Można 
powiedzieć, że przemysł ten, gwarantujący średni 
byt tysiącom rodzia chrześcjańskich, a przygnie- 
ciooy potężną konkurencją produkcji fabrycznej, 
w bardzo znaczzej mierze zawdzięczał istnienie 
swoje dogodaemu i łatwemu kredytowi, jakie- 
go dostarczała mu kasa oszczędności. Tak było 
dotąd. Od tygodnia jego stosunki zmieniły się 
gruntownie. Najpierw nieuchwytna, a szatańska 
intryga żydowska odciągnęla jej miljonowy ka- 
pitał, ruinując tagże po drodze setki naiwnych 
chrześcjańskich właścicieli oszczędności; obecnie 
zaś nowe konsorcjum finansowe wyrosłe na 
brudnych falach tego sztucznego zalewu, ata- 
kuje ją wprost siłą swojej konkurencji. W ta- 
kich warunkach ustać musi dotychczasowy do- 
stępny kredyt, na którym zasadzał się byt ty- 
sięcy naszych drobnych przemysłowców i rę- 
kodzielników — i do warstatów ich lada dzień 
zajrzeć może ruina. Skutki opisanej machinacji 
bankierskiej na przyszłość mogą być nieobli - 
czalne — cała liczna warstwa, która w życiu 
spolecznem stanowiła ostoję przeciwko agitacji 
socjalistycznej, może stoczyć się w przepaść, a 
raz popadłszy w ramiona nędzy, pomnoży nie- 
wątpliwie zastępy desperatów, na których two- 
rzeniu nie zależy chyba tym, co decydować 
mają o koncesji dla nowego banku żydowskiego. 

Sprawa nie jest jeszcze zakończona. „Runs 
kasy oszczędności wyłonił z siebie nowe kom- 
plikacje, które śledzić hędzismy z wytężoną 
pilnością. Lecz zania doczekamy się namacal- 
nego epilogu, zwracamy się z podwójną uwagą 
w dwóch kierunkach: do p. namiestnika, ażeby 
rozważył dokładnie możliwe następstwa nowego 
konsorcjum finansowego, skierowauego przeciw 
interesom kasy oszczędności i chrześcjańskiego 
przemysłu drobnego — i do społeczeństwa na. 
szego, ażeby zapamiętało sobie dobrze dziwny 
zbieg okoliczności, jaki przedstawia panika 
w kasie oszczędności i projekt żydowskiego 
konsorcjum. Czy to jest splątanie się świadom» 
przyczyny i s*ntku? — rozwiązanie tej cieka- 
wej kwestji mnże być nle bez pożytku dia spo- 
leczeństwa, które, jax wszystkie objawy zdają 
się wskazywać, teraz dopiero przeciera oczy z: 
snn wiekowego i przekonywa się, że jego naj- 
niebezpieczniejszy i najęroźniejszy wróg mieszka 
ot tu, pod bokiem, we własnym jego domu... 


"niak IMAŁAGKIA | ANIYSIYCZAA. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w środę nie ma przedstawienia. O godzinie 10 
wieczorem „Reduta dziennikarska“ ; jutro we Czw»r- 
tek popołudniu o godzinie pół do 4 „Rodzina 
furjozów", krotochwila ; wieczorem © godzinie 
pól do 8 „Carmen*, opera; w piątek „Tamien*, 
sztuka; w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Intryga i miłość”, tragedja. 


ZZA i O 

m źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan 
coiaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczególowe cenniki wysyla się franko. 


—— a — 


Z sali koncertowej. 


Koncert „kwartetu cseskiego" ). 


Nie po raz pierwszy bawi u nas „kwartet cze- 
ski“. Nauczyliśmy się go słuchać i cenić już da- 
wniej. Że sala mimo to nie była pełną, jest tylko 
dowodem, że prawdziwych miłośników i znawców 
muzyki kameralnej u nas niewiele. Panowie Hof- 
man, Szur, Nedbal i Wihan nie utracili nic 
ze swego pięknego tonu, czystej intonacji, a nade- 
wszystko nic z tego zapału, który drga i tętni w 
każdem pociągnięciu smyczka, tych dzielnych, a tak 
sympatycznych artystów.  Wadzięczni jesteśmy szcze- 
rze tej czwórce za jej artystyczne produkcje. 

W kwintecie Dworzaka współdziałał p. Wilhelm 
Kurz, profesor naszego konserwatorjum i wywiązał 
się z niełatwego zadania ku ogólnemu zadowoleniu. 


Zz teatru. 


(„Tamien* T. Maskofja. Premiera lwowska). 

Wzruszająca sztuka  Maskoffa, osnuta na 
tle współczesnych stosuaktw _ polityczno-spole- 
cznych w Królestwie, odegrana w lecie roku 
zeszlego we Lwewie przez artystów teatru krak. 
wywarła tak glębokie i tak trwałe wrażenie, 
dzięki grze znakomitej niektórych artystów, a 
niemniej świetnie zestrojonemu i koncertowo 
grającemu ensemblowi, Że powiedzmy z góry 
otwarcie, wczorajsze przedstawienie tej sztuki 
siłami naszego teatru, bylo bladą, miejsca- 
mi bardzo bladą i niewierną kopją świetnego 
oryginału. Wrażenia więc nie bylo. 

Najęłówniejszą w tem winę przypisać nale- 
y blędnej obsadzie ról. Korniłow, w którym 

amiński z Krakowa był niezrównany, nie bę- 

dzie nigdy ozdobą repertoaru Fiszera. Artysta 
nie stworzył typu prawdziwego rosyjskiego u- 
rzędnika, nie wniknąl w charakter tak glęboko 
jak artysta krakowski, a pod względem techni- 
cznego wykonania, posługując się zmanierowa- 
nymi ruchami, aż do zbytku znanymi, oraz 
wpadając w swoje w monologach używane 
„pauzy,* okazał nawet pewną szabłonowość tra- 
ktowania roli. 

Również nie zadowoliła postać porucznika 
Strełkowa, jaką dał p. Hierowski; był za bar- 
dzo „europejskim* oficerem — za mało russkim 
i podłym szpiegiem, którego już sama maska 
twarzy powinna nosić piętno duszy nikczemnej 
i podłej. P. Hierowski nie ucharakteryzował się 
wcale, tak, jak wielu innych artystów naszych 
czyni to zwykle niestety. 

Ghlubny wyjątek pod tym względem sta- 
nowi p. Jaworski, którego „maska* odpowiada 
zawsze charakterowi roli. 

W sztuce Mastoffa typy mongolskie po- 
winny odbijać mocno — bardzo mocno... — 
Najlepiej jeszcze oddali swe role p. Wostro- 
wski jako Kazimierz, oraz pani Cichocka (ma- 
tka Wielhorska), Caplńska (Józia) i p. Janko- 
wska jako młodziutki podlotek (Marta). Pani 
Stachowicz w roli Anny Lasowskiej, bohaterzi 


sztuki, miała momenty szczęśliwe, zwłaszcza 
w scenach niemych. 
Bardzo starannie wywiązał się z zadania 


p. Chmieliński (generał Horn). Role epizodyczne 
pp. Feldmana, Jaworskiego byly oddane bez 
zarzutu. Całość, do której wchodzi mnóstwa 
osób, okazywała niezupełnie dostateczne przy- 
gotow:nie. NB. Na afiszu nie uwidoczniono, kte 
reżyserował sztukę, kto ją obsadził, i kio infor- 
mowal artystów. To ma także pewne znaczenie. 


E npa j ha | 
Gospodarstwo przemysł | handel. 

— Wledeń 31 stycznia. (Giełda sbożowa.) 
Na targu efektywnym przy bardzo małych obro- 
tach ceny pszenicy i owsa spadły o 5 ct. W spe- 
kulacji terminowej obroty minimalne. Notowano: 
pszenica na wiosnę zł. 9'59, na moaj-czorwiiec zł. 
9'42, żyto na wiosnę zł. 8*18, kukurudza namaj- 
czerwiec zł. 5'15. 

— Wiedeń 31 stycznia. (Spirytus.)  Spiry- 
tus prawie tylko nominalnie od zł. 18'40—18'40. 

— Wiedeń 31 stycznia. (Targ na woły.) Na 
poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4924 sztuk; z tego z Galicji 914, 
z Bukowiny 42. Przebieg targu spokojny. 

Z calego spędu pozostało niesprzedanych 250 
sztnk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 159 
sztuk po 27—30 zł, 368 sztuk po 31—34 zł, 
143 sztuk po 35—37 zł., 29 sztuk po 35—39 zł. 
za 100 klg. metr- żywej wagi, Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26—33 zi.; 
krowy podtuczone po 25—31 zł.; bydło chude dla 
masarzy po 17 -25 zł. także za 100 klgr. metr. 
żywej wagi. 

— Wiedeń 31 stycznia. (Gielda sbożowa.) 
Pszenica ma wiosnę od ał. 9:59—9'61; żyto na 
wiosnę od zl. 8'18—8'20; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5:13—5'15; owies na wiosnę od 
zł. 6:15—6 17; rzepak od zł. 12:15—12'25; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33—34. 
Tendencja bez interesu. 

- Budapeszt 81 stycznia. (Giełda sbośuwa). 
Pszenica na marzec od zł. 9:67 —9'68, na kwiecień 
ed zł. 9'51---9:52: na październik od zł. 8:70 


do zł. 8:71, żyto nn marzec od zł. 8'02 do 
803; kukurudza na maj od zł. 485—487; 
owies na marzec od zł. 5:85—5'87; rzepak na 


sierpień od zł. 21.— do 21.20. Popyt na pszenicę 
slaby. Tendencja słaba. 


Rada państwa. 
(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 


Z lzby posłów. 

Wiedeń 31. stycznia. Posiedzenie izby po- 
selskiej otworzył prezydent o godzinie 12 wśród 
powszechnego zainteresowania, spodziewano się 
bowiem, że na początku prezydent wspomni o 
ostatnich bójkach na galerji. Istotnie też p. 
Fuchs zabrawszy głos oznajmił, iż skonstato- 
wano, że ze strony pewnego dziennikarza na 
ostatniem posiedzeniu wychodziły oznaki zado- 
wolenia, jak brawa i oklaski podczas posiedze- 
nia izby. Zarządzone śledztwo skonstatowało to 
zakłócenie spokoju. dlatego więc prezydent udzie- 
lil owemu dziennikarzowi surowego napomnie- 
nia i nałożył nań karę dyscyplinarną. Równo- 
cześnie jednak prezydent skonstatował z ubole- 
waniem, że kilku posłów bezprawnie wiargnęło 
do loży dziennikarskiej, przywłaszczając tem so- 
bie prawa, przysługujące prezydentowi i kwe- 
storowi izby. Prezydent w końcu wyraził na- 
dzieję, że podobne zdarzenia już się niepowtó- 
rzą. Izba milcząco wysłuchała tej enuncjacji, 


mea m w anna DRA AM 


Składy wędli 


poczem przystąpiono do odczytania pełycji i in- 
terpelacji. 

W kurytarzach opowiadaję sobie, że Pe- 
nizek został wykluczony z loży dziennikarskiej 
na cały luty. 


Przed odczytaniem wniosków i interpelacji, 
zakomunikowano izbie pismo prezydenta mini- 
strów hr. Thuns, który prosi o parlamentarne 
załatwienie regulacji granicy austrjacko-pruskiej 
w środku uregulowanej rzeki Przemszy. — Sąd 
powiatowy we Lwowie żąda wydania posła Sta- 
pińskiego. 

Po odczytaniu wniosków i intespelacyj zu- 
żądał p. Kaiser przy jednej z petycyj gloso- 
wania imiennego. Po ukończeniu głosowania 
prezydent dr. Fuchs chce zamknąć posiedzenie, 
gdy w tem zażądał głosu p. Gross i powta- 
rza wniosek p. Daszyńskiego, aby izba przystą- 
piła do chiń nad wnioskiem nagłym w spra- 
wie zniesienia $ 14. 

Mowca kończy uwagą, iż Austrja stoi w 
przededniu zamachu sianu, obowiązkiem przeto 
izby jest wyjaśnić sytuację. 

Następnie zabiera głos p. Kramarz. Gdy 
podniósl się z miejsca, Wolf wychodząc z sali 
woła: Niemcy za mną! Inni niemieccy poslo- 
wie wołają: szpicel policyjny! precz z nim! 
niech nie mówi! 

Część Niemców wychodzi z sali i p. Kra- 
marz spokojnie już dalej mówi. 

P. Kramarz oświadcza, iż jakkolwiek spo- 
tyzkają go tu ciągle obelgi, to on jednak ze spo- 
kojnem sumieniem spoglądać może w swoją 
przeszłość. Odpiera zarzuty, jakoby fakt wprowa- 
dzenia na porządek dzienny izby ustawy o poborze 
rekruta wywołał obstrukcję. Tak nie jest. Pier- 
wsze czytanie tej ustawy do niczego nie obo- 
wiązuje, a najlepszym tego dowodem jest ugo- 
da, która, przyjęta w pierwszem czytaniu, dziś 
się rozbija. 

W parlamencie nie będzie póty spokoju, 
póki nie pogodzą się Niemcy z Czechami. My 
chcemy ugody, ale Niemcy zieją do nas niena- 
wiścią i kierują się niczem więcej tylko nieva- 
wiścią wobec nas. Niestety i my przekonani 
jesteśmy, że teraz nastąpi era rządów na pod- 
stawie $ 14, ale winni temu będziecie (zżwróco- 
ny do Niemców) wy tylzo i nikt inny tylko wy. 
Wy stoicie na stanowisku, że Austrja tylko do 
Niemców należy i że tylo Niemcy nią rządzić 
mogą. 

P. Daszyński powtarza to samo, co mó- 
wil na poprzedniem posiedzeniu, a mianowicie 
uderzył na obstrukcję, że służy rządowi, że u- 
łatwia mu to, czego sobie rząd życzy. W roku 
1897 miała obstrukcja sens, obecnie zaś nie ma 
żadnej racji bytu. 

P. Prade dowodzi, że w Austrji póty nie 
będzie spokoju, póki szlachty polskiej i czeskiej 
nie usunie się od wpływu na rząd. 

Następnie przemawia w tej sprawie caly 
szereg mowców. 

Prezydent wreszcie przystępuje do zamknię- 
cia posiedzenia i oświadcza, iż zamierza na dziś 
wieczorem zwołać posiedzenie dla załatwienia 
ustawy o regulacji plac służby państwowej. 


Sprzeciwia się temu p. SŚchoenerer, 
prezydent poddaje jednak swój wniosek pod 


glosowanie. Ol'strukcja wychodzi z sali, a po- 
zostali w izbie poslowie uchwalają wniosek 
prezydenta. 


Nąstępne posiedzenie więc dziś wieczorem. 
Między odczytanemi interpelacjami znaj- 
dują się interpelacje p. Daszyńskiego w 
sprawie zakazu zgromadzenia w Białej, p. Sta: 
pińskiego w sprawie postępowania galicyj- 
skich władz podatkowych i druga w przedmio- 
cie rzekomych nadużyć starosty Augusta hr. 
Dzieduszyckiego w Brzozowie. 
Z komisyj. 

Wledeń 31 stycznia. Przed dzisiejszem po- 
siedzeniem izby odbyło sią posiedzenie komi- 
sji budżetowej, naktórem dyskutowano nad 
ustawą o podwyższeniu plac slugom państwo- 
wym, zwróconą przez izbę panów. Refęrent dr. 
Piętak zaproponował, aby przyjęto zmianę izby 
panów, która jak wiadomo wykreśliła termin 
wprowadzenia ustawy. Przeciw temu wystąpili 
Schlesinger i Hoffman Wellenhof, do- 
magając, się aby ustawę wprowadzono w dzia- 
łalność już od 1 kwietnia b. r. Wniosek ten 
odrzucono 20 głosami przeciw 18, po długiej 
dyskusji przyjęto wniosek referenta 21 glosa- 
mi przeciw 18. Ustawa więc powraca na stół 
izby poselskiej w brzmieniu przedłożenia rzą- 
dowego. 


siepasze Isigraczna | Leleioniczng 
„Dziennika Polskiena”. 
Audjencje. 
Władeń 31 stycznia. Cesarz przyjmowal 


wczoraj prezesa gabinetu hr. Thuna na oso- 
bnem posłuchaniu. 


Sytuacja na Węgrzech. 


Budapeszt 31 stycznia, W sejmie zgłoszono 
wczoraj nowe wnioski z żądaniem głosowań i- 
miennych nad poprawkami do protokołu. Pre- 
zydent Madarasz nie dopuszcza do imiennego 
głosowania mad wnioskiem dep. Lakatosa, aby 
wynik imiennego głosowania podany był nie- 
tylko w cyfrach, ale i słowami, gdyż z 20 po- 
słów, którzy wniosek ten poparli, kilku jest 
w sali nieobecnych. Następnie na żądanie opo- 
zycji prezydent wśród wielkiego hałasu zarządza 
posiedzenie tajne. Twierdzą, że Madarasz na 
niem ostrzegał opozycję przed igraniem 2 re- 
guiaminem izby. inni zaś mowcy zapowiedzieli, 
że opozycja wkrótce znowu głos zabierze, aby 
kraj poinformować o rzeczywistym stanie rze- 
czy, tem bardziej, że wychodzą znów na jaw 
rozmaite pobudki osobiste, na których urzeczy- 
wistnienie opozycja żadną miarą zezwolić nie 
może. Po ponownem otwarciu posiedzenia ja- 
wnego odbyły się dwa głosowania imienne, po- 
czem obrady zamknięto i odroczeno do dziś, 

Budapeszt 31 stycznia. Mimo zaprzeczenia 
pólurzędowych dzienników twierdzą tu powszech- 
nie, że następcą hr. Banftfyrgo będzie Lukacs. 
Koloman Szell, jak słychać, desygnowany 
pierwotnie na następcę Banftyego, nie chce zlo- 
żyć calego szeregu dobrze płataych posad ban- 
kowych, które posiada. 

Banffy przyjął wczoraj z rąk dyssydentów 
postulaty opozycji i przyrzekł dać odpowiedź 
w jak najkrótszym czasie. Sądzą też, iż w po- 
lowie tygodnia przesilenie będzie załatwione. 


znajdują się przy ulicach : 


Tentralnej 13 
Halickiej 18 
Gredeckiej (pracownia) 44 


DZIENNIK POLSKI z duia 1 Lutego 1899 « 


Budapeszt 31 stycznia. Przywódzey Uysy- 
dentów odbyli dziś konferencję z S'ellem. 

Na dzisiejszem posiedzeniu trwają w dal- 
szym ciągu głosuwania imienne. Dzisejsze po- 
siedzenie będzie ostatnie w tym tygodniu. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 31 siycznia. (Posiedzenie isby depu- 
towanych). Ministcr sprawiedliwości Lebret 
przedłożył na wezorajszem posiedzeni:» projekt 
ustawy, oddającej sprawy rewizyjne wspólnym 
obradom połączenych trzech izb najwyższego 
trybunału, i prosił o przekazanie tego projektu 
istniejącej już komisji dla spraw podobnych. 

Wołania: Odczytaj pan motywa! 

Wśród powszechnej ciszy Lobret odczytuje 
motywa projektu. Minister oświadcza, że usta- 
wa jest konieczną dla uspokojenia kraju. (Okla- 
ski w centrum, szmer na skrajnej lewicy.) Mi- 
nister prosi powtórnie o przekazanie projektu 
wspomnianej komisji. 

Dep. Berry twierdzi, że izba nie wie wla- 
ściwie, dlaczego rząd tę ustawę przedkłada. Mo- 
wca domaga się, aby w dzienniku urzędowym o- 
głoszono sprawozdanie Maseau o wyniku sledz- 
twa. 

Prezydent ministrów Dupuy zapewnia, że 
kt wszystkie akta będą przedłożone. (Okla- 
ski). 

Dep. Masabuau wyraża zdziwienie, że izba 
karna trybunału kasacyjnego ciągle jeszcze pro- 
wadzi śledztwo w sprawie Dreyfusa. (Protesty 
na lewicy). 

Dep. Millerand zarzuca cządowi, że prze- 
rywa swobodny tok sprawiedliwości i oddaje 
całą sprawę w ręce izby. Następstwem tego 
być musi, że w przyszłości wszystkie akta tej 
sprawy trzeba będzie opublikować. 

Prezydent ministrów p. Dupuy oświadcza, 
że jeśliby komisja zażądała ogłoszenia tych 
aktów, rząd temu się nie s; rzeciwi. Jeżeli izba 
ustawę tę przyjmie, okaże się potrzeba wręcze- 
nia aktów wszystkim radcom trybunału kasa- 
cyjnego. Rząd odpowie wtedy na wszystkie py- 
tania. (Okleski). 

Dep. nacjonalista Faure żąda przekazania 
przedłożonego projektu komisji specjalnej. (Ży- 
we protesty na lewicy). 

Minister sprawiedliwości Lebret zabiera 
glos ponownie i oświadcza, że wynik śledztwa 
Maseau nie ubliża w niczem powadze ani nie- 
skazitelności sędziów trybunału kasacyjnego. (Po- 
ruszęnie w całej izbie). 

Po zamknięciu dyskusji wniosek odesłania 
projoktu ustawy do komisji specjalnej od- 
rzucono większością 346 glosów przeciw 180. 
Uchwalono natomiast przezazać projekt w myśl 
życzenia rządu komisji rewiżyjnej. Izba prze- 
szła następnie do dalszych obrad budżetowy: b. 

Wiedeń 81 stycznia. Z Rzymu donoszą do 
Neue Frcie Preise, że wydawca jednego z tam- 
tejszych dzienników miał rozmowę z Panizzar- 
dim, który zapewniał go jak najzategoryczniej, 
że nie utrzymywał żadnych zgoła stosunków z 
Dreyfusem; tego samego nie może powiedzieć 
o Esterhazym. 

Paryż 31 stycznia. Izba karna trybunału 
kasacyjnezo przesluchiwała wczoraj Esterhazego. 

Słychać, że ze względu na wniesiony na 
wczorajszem posiedzeniu izby deput. projekt 
ustawy, domagają się, aby dalsze przesłuchanie 
Esterhazego odbyło się przed połączonymi izba- 
mi najwyższego trybunału. 

Komisja, do której odesłano projskt ustawy 
w sprawie postępowania rewizyjnego, zbierze się 
dzisiaj, celem zbadania dossier. 

Umotywowane sprawozdanie Lebreta psd- 
nosi, że nadzwyczajne wrażenie wywarła na 
wszystkich umysłach decyzja calego trybunału ka- 
sacyjnego. Dzięki temu też polożyłopy się kres 
agitacjom, waśniom i rozdwojeniom, które tak 
dotkliwie dały się uczuć krajowi. 

Zapewniają, że Poincaróe i Bourgeois są 
nieprzychylnie usposobieni dla projektu ustawy. 
Bourgeois byłby w takim tylko razie za przy- 
jęciem projektu, gdyby sprawozdanie Maseau 
wykazywało niesdzowną jego konieczność, w 
takim wszakże razie należałoby pójść dalej i za- 
rządzić przeciw oskarżonym funkcjonarjuszom 
kroki, których nie przewidziano w projekcie 
ustawy. 

Paryż 31 stycznia. Dziennik Echo de Paris 
ogłasza artykul Quesnaya de Beaurepaire, w 
którym on twierdzi, że śledztwo rewizyjne try- 
bunalu kasacyjnego było przeprowadzone stron- 
niczo i nie zssługuje wcale na uwzględnienie 
Beaurepaire nie zadowalnia się ustawą, którą 
wczoraj rząd wniosł w izbie deputowanych. 

Paryż 31 stycznia. Maseau oświadczył w roz- 
mowie z pewnym dziennikarzem, że trzeba 
cierpliwie czekać, aż będą ogłoszons akta śl:. 
dztwa, zarządzonego przeciw niektórym funkcje- 
narjuszom trybunału kasacyjnego. Akta te uspo- 
koją w zupełności opinję publiczną. 

Paryż 31 stycznia. Francuska „Liga dla 
obrony praw człowieka* (Droits de Uhomme) 
ogłasza manifest, w którym wypowiada prze- 
konanie, że Dreyfus jest niewinnym i protestuje 
przeciw zamierzonemu pogwałceniu zasad zpra- 
wiedliwości i ustaw, a w szczególności przeciw 
wniesionemu wczoraj w izbie projektowi usta- 
wy. przekazującej rawizję nolączonym izbom 
trybunału kasacyjnego. 

Przesilenie ministerjalne w Bułgarji. 


Sofja 31 stycznia. Zdaje się, że Radosla- 
wów zdoła do jutra złożyć nowy gabinet. Dziś 
w południe przyrzekł księciu przedłożyć listę 
gabinetu. 

Rugi pruskie. 

Berlin 31 stycznia. Jak Local Anseiyer 
donosi z Essen, wydalono ztamtąd świeżo 230 
polskich robotników. 


Wledoń 31 stycznia. Wiener Abendpost jest 
upoważnioną do oświadczenia, że podana w 
r iektórych dziennikach wiadomość, jakoby zmarła 
cesarzowa Elżbieta nadwyżzi swych rocznych 
dochodów składała w Banku angielskim i ja- 
koby teraz wyłoniła się kwestja opodatkowania 
tego depozytu, nie zgadza się z prawdą. 

Wiedeń 31 stycznia. Jak dzienniki doaoszą, 
złożono wczoraj przed południem z pol cenia 
cesarza niemieckiego na trumnie arcyksięcia 
Rudolfa wspaniały wieniec z jedwabną wstęgą 
i napisem: Cesarz Wilhelm II swemu wierne- 
mu przyjacielowi. 

Wiedeń 31 stycznia. Wczoraj popołudniu 
odbyła się pod przewodnictwem prezesa ga- 
binetu hr. Thuna dłuższa narada ministerjalna, 
w której wzięli udział” wszyscy ministrowie. 


KAROLA FRZYBYLSKIEGO. 


Wiedeń 31 stycznia. 
ników donoszą z Berna: 

Podkomitet dla ustawy o kurjach nieusta- 
iącej komisji ugudowej zebral się wvzoraj ce- 
le', przeprowadzenia dyskusji mad zasadnni- 
częmi punktami co do narodawych grup stron 
interes wanych. Uchwalił ou wezwać referenta, 
uny wypracował proj kt nstawy. skoro tylko 
bęłą gotowe zasadnicze punkta reformy wy- 
borczej. 

Beriin 31 stycznia. Nordd. Allg. Zeitung 
została upoważnioną do oświadczenia, że poja- 
wiające się znówu pogłoski o rychłem ustąpie- 
niu kanclerza księcia Hohenlohego są zupełnie 
hezpodstawne. 

Parlament przyjął na wczorajszem posie- 
dzeniu budżet marynarki. 

Rzym 31 stycznia. Senat przekazał projekt 
ustawy o konwencji handlowej z Francją ko- 
misji dla traktatów. 

Peking 31 stycznia. Biuro Rautera donosi: 
Cesarzowa wdowa, która cały ster władzy ujęła 
w swe ręce i sprawuje rządy w sposób coraz 
bardziej absolutny. naznaczyla następcę tronu. 
Słychać, że przygotowuje się rewolucja pała- 
cowa. Cesarz jest ciągle pilnie strzeżony i 
odcięty od całego świata. 

Cesarzowa coraz więcej ignoruje ministrów 
i radę stanu, 

Berlin 31 stycznia. Skutkiem fałszywega usta- 
wienia zwrotnicy zetknął się wóz miejskiej kolei 
konnej z wozem kolei elektrycznej. Jeden z jadą- 
cych wozem kolei konnej został zabity na miejscu, 
a 3 i woźnica odnieśli ciężkie skaleczenie. 

Kolonja 31 stycznia. Koelnische Ztg. donosi, 
że konsul austrjacki w Zanzibarze Oskar Baumann 
za artykuł, ogłoszony w wiedeńskiem czasopismie 
Zeit p. t. „Gzlgenstudien aus Ost-Africa* otrzyma 
od austrjackiego ministerstwa spraw zagranicznych 
ostrą naganę. 

Sofja 31 stycznia. Księżna bułgarska Marja 
Ludwika zachorowała dość ciężko na influencę. 

Sofja 30 stycznia. Księżna bułgarska powiła 
wczoraj córkę, która otrzyma imię Nadieżda. 

Budapeszt 31 stycznia. Z Sofji nadeszła tu 
wiadomość, iż księżna bułgarska umar- 
ła dziś rano o godz. 11 po połogu. 

Berlin 31 stycznia. Cesarz Wilhelm odwie- 
dzil dziś ambasadora rosyjskiego. 


Londyk 31 stycznia. Pierwszy lord skarbu 
Balfour miał wczoraj w Manchester mowę, w 
której wyraził przekonanie, że zbrojenia Anglji 
są gwarancją ogólnego pokoju, i bez względu 
na to, jakie zawikłania w Europie powstać 
mogą, — porozumienie Anglji z Stanami Zje- 
dnoczonymi stanie się gwarancją pokoju świa- 
towego. 


Do tutejszych dzien- 


Rozmaitości. 


Towarzystwo dam dobroczynności. Dnia 30 
stycznia rb. w palacu Alfredowej hr. Potockiej od- 
było się walne zgromadzenie „Towarzystwa dam 
dobroczynności we Lwowie*. Towarzystwo  lirzyło 


| 86 członków. Dochód towarzystwa w roku ubiegłym 


wynosił 4600 zł. 97 ct., rozchód 3415 zł. 35 ct. 
Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości i udzie- 
leniu absoluiorjam ustępującemu wydziałowi towa- 
rzystwa, przystąpiono do wyboru nowego wydziału, 
w sklad którego weszły następujące penie: Jako 
przewodnicząca towarzystwa: Marja z Sanguszków 
hr. Potocka, jako zastępczyni przewodniczącej: Ma- 
rja br. Brunicka, jako wydziałowe ustępujące panie : 
Dawidowa Abrahamowiczowa,  Włodzimierzowa hr. 
Borkowska, Emilja hr. Dembińska, Helena br. Go- 
lejewska, Kazimiera Janowiczowa, Felicja hr. Mie- 
rowa, Antonina Moszyńska, Emanuelowa Roińska, 
Helena Szemelowska. 

Inspektoraty przemystowe w Gallcji. Wiener 
Ztg. ogłasza: Rozporządzenie ministerstwa handiu, 
wydane w porozumieniu z ministerstwem spraw we- 
wnętrznych dzieli odnośnie do ustanowienia inspekto- 
rów przemysłowych kraje austrjackie na 20 okręgów 
nadzorczych. Ośmnasty okręg obejmuje okręg miasta 
Lwowa i starostwa : Bóbrka, Bohorodczany, Borszczów, 
Brody, Brzeżany, Brzozów Buczacz, Cieszanów, Czor- 
tków, Dobromil, Dolina, Drohobycz, Gródek, Horo- 
denka, Husiatyn, Jarosław, Jaworów, Kalusz, Ka- 
mionka strumiłowa, Kołomyja, Kossów, Lwów, Li- 
sko Mościska, Nadwórna, Peczeniżyn, Podhajce, 
Przemyśl Przemyślany, Rawa ruska, Rohatyn, Rudki, 
Sambor, Sanok, Skałat, Śniatyn, Sokal, Stanisławów, 
Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, 
Turka, Zaleszczyki, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew i Ży- 
daczów. Siedzibą inspektora przemysłowego jest 
Lwów. 

Dziewiętnasty okręg nadzorczy obejmuje : Okręg 
miasta Krakowa i starostwa: Biała, Bochnia, Brze- 
sko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kolbuszowa, Kraków, Krosno, Łańcut, Limanowa, 
Mielec, Myślenice, Nowytarg, Nowy Sącz, Nisko, 
Pilzno, Podgórze, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, 
Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice, Wieliczka i Żywiec. 
Siedzibą inspektora jest Kraków. 

Dwudziesty okręg nadzorczy obejmuje Buko- 
winę. Siedzibą inspektora są Czerniowce. 

Nowy urząd pocztowy wejdzic w życie z dniem 
1 lutego br. w Słupcu w pow. Dąbrowskim. 

"Szczepanik w Krakowie. Z Krakowa donoszą 
31 stycznia: Jan Szczepanik bawi dzisiaj w Kra- 
kowie. Przybył on celom odbycia praktyki w jednej 
z tutejszych szkół ludowych. Praktykę taką odbywa 
Szczepanik co kilka miesięcy, a to celem zachowania 
i nadał uwolnienia od wojska. Dzisiaj wieczorem 
powróci do Wiednia. Obecnie pracuje nad wyrobem 
nowego gobelinu, według rysunku Bodenhsusena 
„Marchea.* Gobelin ten będzie nieco mniejszy, ani- 
żeli jabileuszowy cesarski i wykonany będzie również 
w kolorach. Następnie wykona Szczepanik także spo- 
sobem gobelinowym portret Marka Twaina, według 
szkicu węglem Portret ten Ameryka oczekuje z nie- 
cierpliwością, a dzienniki amerykańskie z powodu 
niego wciąż zajmują się osobą Szczepanika. 

Za dwa tygodnie ma Szczepanik ogłosić nowy 
wynalazek w dziedzinie tkactwa. 

Sanatorium dla chorych w Zakopanem. 
Z Krakowa donoszą: W biurze prof. dra Rosen- 
blatta, wczoraj wobec notarjusza p. Klemensiewicza 
ukonstytuowałe się spółka zarejestrowana, mająca na 
celu urządzenie sanatorjum dla chorych na płuca w 
Zakopanem. Do zawiązanego stowarzyszenia przystą- 
pili osobiście, lub ; rzez plenipotencję pp. Konstanty 
hr. Potocki z Podola, rektor ks. dr. Knapłński z Kra- 
kowa, Bruno Abakanowicz z Paryża, Marjan Kur- 
man, adwokat z Warszawy, Michał  Bielakowicz 
z Krakowa, Stanisław Roszkowski imieniem Józefa 
Ignatego Paderewskiego, Jan Podkański imieniem 
Henryka Sienkiewicza, Józef Szatkowski adwokat 
z Warszawy, dr. Józef Skłodowski lekarz z Warsza- 
wy, dr. Bronisław Chrostowski lekarz z Warszawy, 


dr. Kazimierz Dłuski lekarz z Paryża i prof. dr. 
Rosenblatt z Krakowa. 

Pisemnie zgłosił przystąpienie do stowarzysze- 
nia dr. Faustyn Rasiński z Charkowa. Zebranie 
przyjęło statut, jako też wybrało prowizeryczną ra- 
dę nadzorczą. W skład rady jednomyśluie powołani 
zostali Konstanty hr. Potocki, ks. prof dr. Krapiń- 
ski, Bruno Abakanowicz, Marjan Kurman, Michał 
Bielakowicz i prof. dr. Rosenblatt. Dyrektorem sto- 
warzyszenia tego, mającego już z wiosną pszystąpić 
do wystawienia sanatorjum w Zakopanem, wybrano 
dr. Dłuskiego, lekarza z Paryża. 


[elegramy gietdowe i targowe. 
Wiadęń 31 stycznia. 
Helde piamiedne. Wezozaj pe ramknięciu 
gieldy wicczornej notowano: Kredyty 361'25, Węg. 
Kredyty 398—, Anglobanki 156 25, Wiedeńsk. 
„ankvcrein* 27775, Unjony 310'—, Łaenderbank 
246'50, Sztachany 363-—, Lombardy 70 75, Elbe- 


table 258—, Kolej pólnocno-zachodnia 245'—, 
'Pytuniowe 126—, Rima 313:50, Alpinv 32170, 
Resta majowa 101'45, Weg. rena koronowa 
97:90. Losy lureckie 5840, Marki niemieckie 


589%, Ruble 127:35  Usposobienie mocne. 


Berlin 31 stycznia. Gielda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tek zwane 
Wiener Paritit) Kredyty 226'40 (361'48), 
Sztacbany 15460 (362:84j,  Lorabariy 32 — 
(72:46), Disconto 203: 10. 

Frankfurt 31 stycznia. Giełda wczorajsza 


wieczorne, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński iak zwany 
Wener Pariiit),  Kradyy 22650 36142), 
Sztacbuzy 15470 (363:07). Lombardy, 31:90 
(71 75), Lauza —'—, Harpsoer 181'50, Discsaie 
20290  Tendencja mocna. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 31 stycznia 1899 r. 

HOTEL ŻORZA. K., Horodyski z Żabiniec. Z. Jor- 
dan z Wojnicza. Prof. H. Wihan, C, Hoffmann, J. Suk, 
O. Nedbal, R. Leypoldt z Pragi, W. Boczarski z Izydo- 
rówki. A. Liebermann z Jasła. Dr. K. Promiński z Tar- 
nopola. H. Vilter z Paryża. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maj». l. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. H. hr. Potwo- 
rowski z Ratcza. Dyrektor L. Popper z Pilzna, M. Som- 
marttein z Burkanowa. W. Grodzicki z Poznania. M. Ba- 
jewska z Międzyhorzec J. Delebiński z Zazopanego. D. 
Eliasberg z Odessy. M. Czerniakowska z Kipiaczki. Dr. S. 
Budzyński z Krakowa. L. Brauus z Wygody. Dyrektor K. 
Voss z Bielska. J. Judkiewicz z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. N. Raciborowski z Rosji. 
R. Foltański z Żywca. M. Osochowski z Kutyszcza. S. 
Rozwadowski z Wadowic. J. Karabiński z Starejsoli. A. 
Korytowski z Krakowa. J. Rutkowska z Ustobósza. W. 
Stanek ze Stambułu. J. Perekładowski z Sosnowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta aie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności) 


Radca dworu b. nadradca prokuratorji skarbu 


Dr. Fryderyk Ruebenbauer 


otworzył kancelarę adwokacką we Lwowie, ulica Braje- 
rowska |. 8. wspólnie z p. adwokatem dr. Mieczysła- 
wem Jabłońskim. 108 1—1 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


iekarz chorób. kobiecych i specjalista masaza 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Jako dobrą i pewną lokację 


4*/, listy hipoteczne koronowe 

41/47/, listy hipoteczne 

listy hipoteczne premiowane 

4%, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4'/,/, listy Banku krajowego 

listy Banka krajowego 

ebligacje komunalne Baake krajewego 
4°, pożyczkę krajową 
4° gal. obligacje propinacyjne 
| wszelk.e renty państwowe. 

Papiery te sprzedajemy | knpnjemy po najdekadolojszym 

kursłe dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


o. k. sprz. galio- aknyjnego Banku bipoteczaego. 


Na dochód funduszu emerytalnego 


„Towarzystwa dziennikarzy polskich* odbędzie się we 

środę dnia 1 lutego 1899 roku w salach teatru hr. 

Skarbka i w salach Towarzystwa muzycznego pierwsza | 
ostatnia w tym karnawale 


WIELKA REDUTA 


z następnjącym programem: Część I. — Od godziny 10:/,. 
1) Gwiazda transparentowa w  zagadkach. 2) Koncert 
„Echa“. 3) Wspaniały pochód masek. 4) Igrzyska szatań- 
skie i tańce piekielne. 5) Foitesy czyli szesnastu klownów 
amerykańskich. 6) Premjowanie masek: a) Pierwsza 
premja dla najpiękniejszej maski damskiej: „zegarek 
złoty z łańcuszkiem*. b) Druga premja dla najdowcipniej- 
szej maski męskiej: „40 flaszek wina i wódki“. 
Część II. 7) Confetti i węże. 8; Loterje. fantowa 1500 
fantów! Główna wygrana dywan perski wartorści 400 
koron, pięć zegarków, przeszło 50 fantów wartości 40 
koron każdy i t. d, it d. 9) O godzinie pierwszej. 
Deszcz cukrowy, który spadnie na cały amfiieatr i par- 
ter w postaci doskonałych cukierków. 10) Pragska awan- 
tura najświeższa pantomina w 326 poruszeniach. 11) 
Dwanaście wesołych kuumoszek nie z Windsoru. !! Senza- 
cyjne!! 12) Otchłań szczęścia. 4 
Koncert 2 muzyk wojskowych. Początek o godzinie 9 
wieczorem 


Ceny miejsc: Wstęp na salę 2 zł — Loża parterowa 

20 zł. — Loża I. piętra 15 zł — Loża Ii?pętra 6 zł. — 

Loża III, piętra 8 zł. — Fotel na I. balkonie 2 zł. 50 ct.— 

Krzesło na II. balkonie 80 ct. — Krzesło numerowane 

na III. piętrze 50 ct. — Miejsce do stania na III. pię- 

trze 30 ct. — Galerja numerowana 30 ct. — Galerja do 
stania 30 ct. 


p 

Jako bilety wstępn na salę kasa teatralna wydawać bę- 

dzie dnia 1 lutego o godzinie 9 rano odznaki, które 

każdy z uczestników reduty obowiązany jest u wwłępu 

okazać biłeterom, przez cały zaś czas trwania zabawy 
mieć ją przypiętą. 


` kombinację nagrodzonych projektów na 
KOLUMNĘ MICKIEWICZA 
oraz zabawną awanturę 
z dala 1 lutego BRANDELESA. 


zamieszcza Hg" Egzemplarz 20 ct. Tag 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 59 


SEN I HIGJENA NOCY. 


Sen wywołany zostaje potrzebą wypoczyn- 
ku, objawiającą się u każdego człowieka po 
dłaższem lub krótszem czuwaniu. Za iego spra- 
wą wyczerpany czuwaniem ustrój zaopatrzony 
zostaje w nową energję, w nowe siły, dzięki, 
którym staje się zdolnym do dalszej pracy. 
Śpiący traci świadomość. Ruchy jego usuwają 
się z pod wpływu woli. 

System nerwowy i rdzeń pacierzowy spel- 
niają swe czynności i we śnie, ale z mniejszą 
energją, niż podczas czuwania. Czynności od- 
ruchowe rdzenia pacierzowego ząchowują swą 
silę, dzięki czemu, śpiący może wykonywać ró- 
żne ruchy bez udziału mózgu i woli. 

Zmysły usypiają i nie oddziaływają na ze- 
wnętrzne wrażenia. Najpierw pogrążony zosta- 
je w bezczynności węch i smak, później czu- 
cie dotykowe, najdłużej zaś czuwa słuch. Lada 
niezwykły szmer budzi nas, dopóki na dobre 
nie zaśniemy. We śnie ani głodu, ani pragnie- 
nia nie czujemy, tracimy poczucie bólu, znuże- 
nia pracą itd. Sen bywa najgłębszy i najspo- 
kojniejszy w pierwszej godzinie udania się spo- 
czynek. 

Kiedy się budzimy, to rzec można, że umysł 
nasz wychodzi znów zwolna ze swej tajemni- 
czej kryjówki, że rozpatruje się w tem, co się 


w mózgu dzieje, że chwyta na nowo cugle roz- 
strojonej myśli. 

Po przebudzeniu się ze snu fizjologicznego 
człowiek bywa rzeżwiejszym, czuje się odświe- 
żonym, a to tembardziej, o ile sen był spokoj- 
niejszym, glębszym i mniej przerywanym. 

Sen więc jest kasą oszczędności dla tka- 
nek ciala, wypoczynkiem dla wszystkich orga- 
nów, mianowicie dla mózgu i układu nerwowe- 
go. Jest on jednem z najmądrzejszych urzą- 
dzeń przyrody, środkiem wstrzymującym rapto- 
wne zniszczenie życia. 

Każdy organ, nie wyłączając serca i pluc, 
ma swoje chwile wypoczynku. Jeden tylko mózg 
bezustannie pracuje, tembardziej więc potrzebuje 
on kilkogodzinnego wypoczynku i takowy we 
śnie znajduje. Nic też bardziej nie przyspiesza 
naszego niszczenia i o wczesną nie przyprawia 
starość, jak niedostatek snu. Podkopuje on 
zawsze zdrowie i to tembardziej, im człowiek 
jest młodszy, a więc potrzebuje więcej snu. 

Jak zaś dalece sen jest niezbędny, dowo- 
dem tego jesł, że ludzie, znajdujący się w naj- 
większem nawet niebezpieczeństwie, jak naprzy- 
kład żołnierze przed bitwą lub na placu boju, 
skazańcy przed wykonaniem wyroku i t. p., pod 
wpływem znużenia i wyczerpania zasypiają nie- 
jednokrotnie twardym snem. 

Ale tylko sen odpowiednio długi i w od- 
powiedniej porze, a przytem spokojny, głęboki, 
może dostarczyć cialu potrzebnego wypoczyn- 
ku. Kto przez dłuższy czas nie dosypia, musi 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 Lutego”1899 r 


ponieść szwank na zdrowiu. Odejmowanie so- 
bie paru godzin snu na dobę, czy to dla ka- 
wałka chleba, czy dla zabawy, jest wielce szko- 
dliwe, zdrowie bowiem i czerstwość sil znikają 
tem wcześniej, im mniej odnawiamy siły przez 
sen i wypoczynek. Najczęściej jednak, niestety, 
dzieje się tak, że ci, którzy najbardziej potrze- 
bują snu, najmniej sypiają. 

Nie dziw więc, że lekarze i hygjeniści, ba- 
dający stan sanitarny społeczeństw, stwierdzają 
zwiększającą się z każdym rokiem liczbę chorób 
nerwowych, że zwłaszcza zaburzenia czynnościo- 
we systemu nerwowego, polączono z oslabie- 
niem i rozdrażnieniem nerwowem, czyli tak 
zwana neurastenja, są na porządku dziennym, 
że wraz ze zwiększającą się liczbą chorób ner- 
wowych i umysłowych wzrasta potężnie i liczba 
samobójstw. To też zamiast świeżych lic, z kłó- 
rychby zdrowie tryskalo, spotykamy tak często 
wybladle i zwiędłe jednostki, zdradzające niedo- 
krwistość, blednicę i tym podobne zaburzenia 
w odżywianiu, a tak różniące się od typu dziel- 
nych niewiast i krzepkich, mężnych młodzień- 
ców, jakiemi ongi słynęło sarmackie pokolenie. 

Długość snu zależy od wieku, plci, zapasu 
sił i zdrowia, stopnia znurzenia, pory roku, kli- 
mału i t. d. Wogóle, póki człowiek misdszy, 
tem więcej potrzebuje snu, starszy — mniej. 
Niemowlę śpi prawie ciągle i budzi się tylko 
wtedy, jak mu się jeść zechce. Dorosły przesy- 
pia trzecią część, a male dziecko więcej niż po- 
lowe życia. Kobiety potrzebują więcej snu, niż 


mężczyzni, osoby słabowite, cierpiące, nerwowe, 
bezkrwiste, więcej niż silne i krwiste. Pracujący 
umysłowo dłużej śpią, mózg bowiem ich, stru- 
dzony wyczerpującą pracą, potrzebuje dłuższego 
wypoczynku, niż tych, których wylącznem zaję- 
ciem jest praca fizyczna. 

Lecz nietylko niedosypianie, ale i kładzenie 
się spać w niewłaściwej porze, jest wielce szko- 
dliwe dla zdrowia. Najwlaściwszą i najbardziej 
wymaganiom natury i hygjeny odpowiadającą 
porą do snu, jest noc. Podezas nocy zmniej- 
sza się liczba wrażeń, jakie podczas dnia pobu- 
dzają zmysły nasze. Sen też dzienny nie jest 
nigdy tak pokrzepiający, jak wśród nocy, jest 
lekki, przerywany i nie daje tego przyjemnego 
uczucia, jakiego się doznaje po dobrze prze- 
spanej nocy. 

Przeciwnie, sen nocny jest spokojny, glę- 
boki, posiłny i najlepiej wyrównywa straty po- 
niesione przez ustrój podczas czuwania. Najle- 
piej jest wcześnie wstawać i wcześnie kłaść się 
spać. Sen nieregularny pociąga za sobą zabu- 
rzenia wymiany pierwiastków i sprowadza w 
końcu chorobę. Odpoczynek więc nocny, to 
niezmiernie ważna sprawa dla naszego ustroju. 

W krajach południowych, jak np. we Wło- 
szech, gdzie teatry, bale i t. p. zaczynają się 
późno i przeciągają się do późnej nocy, bywa- 
ją też ludzie nerwowi, mało odporni na bodźce 
chorobowe i starzeją wcześniej. 

Ażeby pozbyć się tyle zgubnego dla zdro- 
wią zwyczajn robienia dnia z nocy, potrzeba 


OROGNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmalte. 
po 1%, centa od wyrazu. 


jjstarzysta Seminarjum nauczycielskiego, 
dobry pedagog poszukuje lekcji. Zgło- 
szenia: „lmpressa* Mickiewicza 22 


E 0000000000 oO. 
czek z ukończoną II. klasą gimnazjalną 
znajdzie korzystne umieszczenie w han- 
dłu korzenuym i delikatesów Jana Borysa 
w Przemyślu. 49 


KONWALJE 


3 sztuk w 1 wazonku po 25 ct., hjacen- 
ty od sztuki po 26 ct., kwitoące ofiaruje 


Ogrodnictwo Lubycza. 


penne do zawodu mechanicznego 
przyjmę. Bochnik. Uniwersytet, Dłu- 
gosza 8. 60 


Perag Angielka, pos”ukuje pokoju 
z wiktem przy inteligentnej rodzinie. 
Adres: Biuro gazet Olszewskiego. 59 


Phaps y już krótkiego karnawału, ba- 
lowe rękawiczki w obfitym wyborze, 
poleca bajeeznie tanio Jakób Führer, rę- 
kawicznik, Lwów, Tryhunalska 10. Za- 
razem wielka pralnia rękawiczek. 59 


półoaski po litewsku wędzone kilo 2 zł 

Pasztet z gęsich wątrubek z truflami, 

funt+wa puszka 2 zł, bez trufli 1.50. 
Znakomity Bulion kilo 5, 6, 7.60. 


Dwór Łapszyn Brzeżany. 


So najczyściejszy 35. Masło dworskie 
kuchenne 55. Słomina bardzo gruba 
40. Mąka węgierska 9. Marmolada do 
paczków wyborna 40, ceny za pół kilo 
pole + WŁ Bażant, ul. Halicka. 


- 


i 39 pół kilo tylko 65 ceutów 
„Syriusz niezrównanej dobroci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Leonarda Soleqklego, we Lwowie, ulica 
Batorege |. 2. Pocztą wyseła się odwro- 
tnie i franco. 626 


= 


ino stołówe bardzo dobre 
litr 45 ct., koniak francuski 
stary, batolka od 250 zł. Nad- 
zwyczajnej dobroci mlód ze sma- 
klum malinowym butelka 60 ct., 
także ma miarę '/, litr 18 ct. pole- 
ca handel „pod Palmą" 
Z. Zadurowicza i Spółki 
Lwów, Akademicka 6. 


1 I 
PAPIER WLINSI 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie- 
żytu, zakatarzeala, zapałeula piersi I cler- 
pień gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pndełku. 108 1—? 

W Paryżu ulica Sekwany 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seha, Wewiórskiego, Ehrhara i Ruckera. 

W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika. 


| 


| 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA pa dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9:05 

oludnie, osob, 6'10 wieczorem, 
posp. 8'45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 8'04 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5*— popołudniu, 


rano, posp. 1'80 w p 


. 9:89 witczorem. 


Z PODWÓŁOCZYSK na dworze główny osob. 3:80 rano, 
Boz 2:80 popołudniu, osoh. 5'25 popołudniu, posp. 
9- 


wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, oseb, 10:36 przedpołudn., 
50 w południe, osob. 5:40 popoł., posp. 9'45 


posp. 1° 
wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'06 rano, osob. 1:40 w południe, 
osob. 10:80 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5:66 


popoładnin. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW m. Podzamcze osob. 7:50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 

z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10'45 przedpoładn. | 

Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w poładnie. | 
Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 

. 86 minnt czasu lwowskiego. 
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety fazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


europejskim — 12 godz. 


Redztter edpewiełzislny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Wachlarze 


paryskie z piór, gazy, koronek, 
jedwabiu i fantazyjne, w najmo- 
dniejszych kolorach i wzorach. 
Wachlarze z kości słoniowej i 
szyldkretu, ceny fabryczne, wybór 

wielki. 105 1—2 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, piac Marjacki |. 8. 
W w w c "UE GNS 4 JEJ 


Ochronę przeciw prze- 

ziębieniu ! wielu choro- 

tel. bom przedstawiają na- 

sze prawnie ochronione, 
nader praktyczne 


Suche klozety 
z tutkowym wkładom. 
Najwiękssa czystość bez zlewania wodą. 
Zupełnie hezwonnem. Do umocowania 
natychmiast na wychodku przez każdego. 
Najsolidniejsza konstrukcja z lanego że- 
laza, emaliowane. Siedzenie i pokrywa 
pięknie poliiurowane. Cena 15 złr. 
M. Feith, Wiedeń, il., Taboratr, 11/8. 


„z Wł oma w 
Karty pocztowe 
z widokami 


z calego swiata, najlepszej jakosci w 10 
kolorach artystyczuie wykonane, 
109 sztuk franco z4 przysłamem 3 złr. 
10 sztuk na próbę franco 30 cəntów 
w markach lisiowych. 


Emil Storch. w Wiedniu, 


205 VI. Mar.ah :farstrasse 37. 1-9 


[R CES 
Ważne dla Pań! 


Tylka za 10 złr. wyuczyć się nożna 
kroju francuskiego pod gwar. “ję, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWN J, 
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 6, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dła więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowan”j cenie 


na każdą 


miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najścisłejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1 


21—7 


DO STRYJA, 
W 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'85 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6'40 popol., posp. 
1040 wieczorem. 


DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1:56 popołudniu, osob. 11:— 


w nocy. 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popol., osob. 11'27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 6:06 rano, osob. 10:56 przedpoł., 
posp. 2'10 popoł., osob. 6'30 wieczorem, osob. 10'056 
wieczorem. 

SKOLEGU, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 

OCZNEGO, UHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5'20 

rano, osob. 9-16 przedpoładniem, osob. 3*— popołu- 
dniu, osob. 7*-- wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpoładniem, 
osob. 7*10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
4 Podzamcza osob. 7'16 wieczorem. 


DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 wypowiedzenia. 
opołudniu. 
DO JANOWA nsob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 
Lwów, dnia 31. stycznia 1890 417 


Leśnictwo Zassów (op. Zassów, stacja kolei i telegraf Czarna) 


wysyła za zaliczką niżej podane masiona leśne. 


| adi 


zie Za 1 funt 


| złr | ct. 


Jodła Pinus abies Grab Carpinus bet. 


tylko trochę rozmysłu i solidarności. Pokażmy 
więc, żeśmy nie stracili władzy nad sobą, że 
umiemy panować nad sobą i bawić się bez 
szkody dla zdrowia swcgo i innych. Obecnie 
bowiem nie dosyć, że, wytańcowywując po ca- 
łych nocach, sami nie śpiemy, ale i drugim 
spać nie dajemy. Któż bowiem z sąsiadów mo- 
że zamknąć oko, jeżeli mu przez calą noc wy- 
bijają nad głową holubce, od których nieraz 
tynk aż ze ścian opada. 

Nie żartujmy więc ze zdrowia, które latwo 
stracić, a trudno odzyskać, bo natura, która 
przeznacza do snu i wypoczynku porę nocną, 
mści się prędzej lub później nad tymi, kłórzy 
przepisy jej tak lekceważą. Posłuchajmy więc 
raczej tego, co nam mówi hygiena snu, a zdro- 
wie nasze zyska na tem niewątpliwie. Nie za- 
pominajmy wreszcie o tem, że każdy z nas do 
pewnego stopnia przędzie nić swego zdrowia. 
Wszak sztuka przedlużenia życia zasadza się 
przedewszystkiem na unikaniu tego wszystkiego, 
co skraca życie. 

Ażeby więc najkorzystniejszy ułożyć bilans 
naszego życia, zaprowadźmy przedewszystkiem 
oszczędność w wydatkach życiowych, w jego 
zużywaniu, pomni na to, że każdy z nas ma 
ograniczony tylko kapital swój życiowy do spo- 
życia, po wyczerpaniu którego zapada w wiel- 
ki wspólny grób. Do czasu tylko ustrój zwał- 
cza szkodliwe wplywy, jakich mu nie szczędzi- 
my, ale zapas sil życiowych; tak jak i wszystko, 
ma swoje granice. 


K A WIĘ 


Qlbrzymią Ceylon z nadzwyczaj aromatycznym smakiem */, kilo 1.08, 


KAWĘ 
familijną zieloną bardzo dobrą */, kilo 64 ct, — i wiele innych 
średnich gatunków 


Limba P. cembra > ! 30 Iylieraa Gleditschia . E 25 
Sosna posp. P. silvestris . zo | 1 | 80 f Jasion Fraxinus excel. Aie poleca HANDEL „POD PALMĄ” 

„ czarna P, austriaca 89) 1 | 20 Jawor Acer pseudopl. — 2 s C 4 " 

ameryk. P. strobus . 75% 3 20 Klon ,„ platanoid. — 25 

Modrzew P. larix . : 450, 1 | — Olcha czarna Alnusglut. = 35 Z. Zadurowicza l Spółki 
AS picea 80% | — | 80 og ye s, Te i 1 = Lwów, Akademicka 6. 

acja Robina ps. — 0 rzech czarny Juglans nigra = i TW x = A R 
Buk Fagus silo . T. 25 Wiąz Ulmus camp . A 30 Przy woreczku 5-:io kk oe. onust. Na propiucja ich 
Brzoza Betula alba — | 25 Zarnowiec Spartinus . = 40 Jamy i p 
Dąb Quercus pedunc . — 6 Ziarnówki jabłek ; ; 1 — N 
Głóg Cratagus mon — | 15 r TA E SB] | 1 | 50 


Cenniki Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych ! Roślin pnących przesyła darmo 
i cpłatnie Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 122 1—10 


EiS. MGEB-ACE 
Zdolnego 


subjekta cukierniczego 


porządnego się prowadzenia 
poszukuje 


fabryka wyrobów cukierniczych 


pod firmą 125 


JULEF SKERONYOWSKI 


w Krakowie. 


Warunki listownie lub osohiście listy 
nienwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 


Posada do objęcia 15. lutego. 
ECE EE II JE La 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


ipoczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 
napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie” jest 14-3to- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjum i Kalmbach. 


„Piwo Bawarskie” 
wyrahiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszouego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łazodniejszego 
smalu, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 92 1 26 


„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osohom, śzcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do tlaszek napełniane, 


Równocześnie poleca browar dohrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar darmo | opłainie. 


ze- Cukier potaniał! 


tylko w handlu 


- LEONARDA SOLEGKIEGO 


we Lwowie, ulica Batorego |. 2. 
$) 114 
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Fabryka i skład SOWwozóW 
A M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dypiomem honorowym. 


AAAA ARA ALAR 
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1—? 


cz. IL Czyściec. 48 ct. 


nA aa A a Aa dal 0 Aa da dal a Da da a 0] 0 4 
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dlicyjSki Bank Kredytowy 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. : 


wydaje 


4 Asygnaty kasowe 


z 30 dmiowom wypewiedzeniam | 


3 pr Asygnaty kasowe 


1 8 dalowem wypowiadzeniam, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
ed dala 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 


Dyrekcja. 


podaję 
| (Przedruk nie będzie płacony). 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ortarzewski - Barański, A. Milski i Sp. 


J. Pserhofera Pioqiki PrZCZYSZCZAJĄCO 


vddawua uznany, lekko przeczyszczający, przez wielu leka- 
rzy publiczności polecany środek domowy. 


Pigułek tych kosztuje 1 pudełko z 15 pigułkami i Ct., 
I ralon z 6 pudełek I złr. 5 ct. 


, Przy przesłauiu pieniędzy naprzód, kosztuje wraz z opłatą porto- 
rjam i rulon pigułek I ztr. 85 ct, 2 ruiouy 2.30, $ ruicuy 
3.35, 4 rulony 4.40, 5 rulonów 5.30, 10 rulonów 9.20. 
(Mniej niż jeden rulon nie wyseła się). 
Uprasza się żądać wyraźnie „J. Pserhofera 
Pigułek przeczyszczających” 

Ì na to uważać, że tytuł na pokrywia każdego pudełka ma 
E y oj 
na sposobie użycia własnoręnzny napis J} Pserhofer a mla- 
ZE A o O OŘ - s z OW "| 
nowicie czerwanem pismem. 

Są to te same pigułki, które od wielu dziesiątek lat znane publi- 


czności pod nazwą J. Paerhofera Pigułki krew czyszczące 
i wyrabiane są jedynie prawdziwe w 


aptece „pod złotem jabłkiem państwowem” 
w Wiedniu, I. Singerstrasse 15. 


266. Goethe, Egmont. 12 ct, 
267. Syrokomla, Zgon Acerna 12 ct. 


Dalsze tomiki w druku. 


Z Bibljoteczki dla dzieci i młodzieży 


wyszło dotychczas 30 tomików. 


kiełkowania : 
gospodarcze, 
luśne, 
ekonomiczne, 
warzywne, 
kwiatowe. 


CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 

SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 

KRZEWY OWOCOWE, 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 

DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 

Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY ogrodnicze. 


Cennik illustrowany, w którym przy każdym artykule 
sposób hodowli — nadsyłam na łaskawe żądanie 
darmo I opłatnie. 


Z drukarni M. Sekmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrewskiego. 
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J. Paerhofera 


Nowosci 


z 12 centowej 


Bibljoteki powszechnej 


240. Puszkin, Kaukazki jeniec. 12 ct. 

241/248. Zipper, Mitologja Greków i Rzy- 
mian. Z 87 rycinami 96 ct. 

249/251. Olden, Urzędowa żona, 36 ct. 

252/253. Ibsen, Rosmersholm 24 ct. 

254. Goethe, Pandora 12 ct. 

265/260. Korzeniowski, Emeryt 72 ct. 

261. Krasiński, Psalmy przyszłości. 12ct. 

262/265. Dante Alighieri, Boska komedja 


Z Innych wydawnictw: 


Zipper Dr. A. Mitologja Greków i Rzy- 
mian oraz innych narodów pogań- 
skich. Z 87 rycinami. Wydanie wy- 
tworne w ozdobnej oprawie 2 zł. 

Zipper Dr. A. Geschichte der Deutschen 
Literatur als Abriss und Repetitorium 
fir Schüler Osterreichisch-ungarischer 
Lehranstalten. Wydanie drugle, prze- 
robione i znacznie pomnożone 1 zł, 
opr. w płótno angielskie 1 zł. 20 et. 

Ustawa łowiecka dia Galicji i W. Księ- 
stwa Krakowskiego obowiązująca od 
26 marca 1898 roku, z tekstem nie 
mieckim, wraz z Rozporządzeniem wy- 
konawczem z dnia 1 kwietnia 1898, 
Ustawą o ochronie zwierząt dla upra- 
wy ziemi pożytecznych. Kalendarz my- 
śliwski dla Galicji 60 ct., kart, 60 ct. 


Do nabycia w każdej księgarni. 


Katałogi gratis i franco wysyła 118 1—3 


Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie 
i Ekspedycja nakładów we Lwowle, Pasaż Hausmana I. 9. 


r Pk © 
Lakiad cyrodniczy i handel nasion 


LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie Sukiennice L. 15 I 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za czystość i silę 
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